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Lwów ii. 19 sierpnia.
(M ianowania szkolne. —  Okólnik W ydziału 

krajowego. —  Sprawy bieżące.)
Dzięki miuisl.rowi oświecenia, p. R a p -  

p a p o r t  będzie odtąd Tyrolczyków uczy! fi
lozofii. 0  ile uus ten fakt syeizy, o tyle wy
woła oburzenie w Tyrolu, nienawidzącym 
Centraiistów, i nietyiko żydów, ale i prote
stantów. Profesorem filozofii we Lwowie mia
nowany dr. Euzebiusz C z e r k a w s k i .  Zna
komity ten pedagog, uczony i patriotyczny 
mąż stanu, może być pewnym, że D ziennik  
Polski, dla przysłużenia się Nowej Pressie, 
będzie go lżył na kaź lyiu kroku, który zrobi 
i nie zrobi — ale niech będzie też pewnym, 
ze kraj go otacza szacuukiem, i rad go jak 
najprędzej ujrzeć na czele spraw oświ ty, 
skoro te w zupełności przejdą pod zarząd 
krajowy. Dowiadujemy się, ze inspektorem 
gimnazjalnym w miejsce dr. Cierkawskiego 
uia być mianowany pan Stanisław Sobieski.

W y d z i a ł  k r a j o w y  w y d a ł  n a s t ę 
p u j ą c y  o k ó l n i k  do R a d  p o w i a t o 
w y c h ;

L. 10.426. Jego Ekscelencja pan na
miestnik hr. Agcnor Gołuehowski wystosu- 
Wał przy ponownem objęciu urzędowania 
następujące pisiuo do Wydziału kra jo 
wego :

„L. 5074 pras. Odezwa. Najjasniejszj 
pan i cesarz raczył najłaskawiej mianować 
mnie ponownie nainiestniKiem Królestwa G a
licji i Lodomerji i wielkiego krięztwa K ra
kowskiego.

„Obejmuję przeto już po raz trzeci kie
rownictwo namiestnictwa, powodowany jedy
nie chęcią służenia krajowi. O tem mam za
szczyt zawiadomić Świetny Wydział krajowy 
i tuszę sobie, iż w najlepszem i najściślej- 
8zem porozumieniu — wspmnie działać bę
dziemy dla dobra kraju. Wiem, źe ostatnie- 
mi czasy, nastał pewny rozstrój między wła
dzami autonomicznemi i rządowemi, który 
nie mógł pozostać bez szkodliwego wpływu 
na tok spraw. Podnoszą też ogólnie w kra
ju skargi na zupełny bezrząd w gminach, 
na to, że majątki gminne marnieją bez po
żytku - że policja miejscowa nie jest albo 
wcale wykonywaną, albo tylko bardzo niedo

statecznie, że drogi znajdują się w najgor
szym stanie.

„Pojmuję, że władze autonomiczne nie 
znalazły we władzach rządowych należytego 
poparcia, zwulniały w sprężystości swojego 
działania. Odtąd liczyć mogą z pewnością 
na to, że rówoie jak we mnie tak i w pod
władnych mi władzach znajdą zawsze najsil
niejsze poparcie. W tym duchu wydałem już 
stosowue polecenie do podwładnych mi władz 
rządowych. Spodziewam się, że władze auto
nomiczne podejmą na nowi z całą energią 
zbawienną swą czynność dla kraj u i zechcą 
z równą szczerością i otwartością podać ini 
rękę na pół drogi a wtenczas ustaną same 
przez się lub dadzą się załatwić bez rozwle
kłego pisania, wszelkie sp^ry kompetencyj
ne powstałe z niedokładności lub niejasno 
Sci ustaw, a „zkodzące tylko samej sprawie. 
Lwów d 27. lipca 1871. Gołuehowski w. r. 
Do Świetnego Wydziału krajowego w 
m iejscu/

Z treści tego pisma zechcą się Wydzia
ły powiatowe przekonać, że c. k. rząd go
tów jest popierać jak najsilniej prace władz 
autonomicznych, i że w tym duchu wydał 
już stosowne polecenie do swoich organów.

Oblężenie Paryża
przez wojska pruskie w r 1870 — 71 

skreaune przez naocznego świadka.

(Dalszy ciąg. Zobacz nr. 204, 221, 231, 230, 
247, 248, 249 i 256.)

Polacy w Paryżu przebywający, jakeśm y  
to powyżej wspomnieli,  b iali w dziele jego  
obrony udział wszechstronny i gorliwy.

Jedni pozaeiągali się <io różnych oddzia
łów wolnych strzelców i tak zwanych ec l a i -  
r e u T ó w,  którzy służbę swą pełnili w naj
dalej wysuniętych lu  nieprzyjacielowi poz>- 
cjacb. Drudzy powstępowali do batalionów 
bojowych (bataillons de marche) gwardji na
rodowej. Inni nakoniec wpisawszy się do 
gwardji miejscowej Paryża, której przeina
czeniem by ła obrona wałów stobcy, pełnili 
tam najgorliwiej ze wszystkich swą służbę.

Ci zaś z rodaków naszych, którym wiek, 
zdrowie lub domowe stosunki nie pozwalały 
oddalać się na dłużej lub dali j od domu, 
jak tego nie-az wymagała służba wolnych 
strzelców, batalionów bojowych lub gwardji 

'  miejscowej Paryża, pozaeiągali się w szeregi 
gwardji miejskiej i.garde civique) ka dy w 
,sir(im cyrkule.

Gwardji miejskiej przeznaczeniem głó- 
wnem było utrzymywanie wewnętrznego po
rządku w stolicy, która wystawiona na tyle 
prób naraz, bardzo go potrzebowała.

W służbie lekarskiej, polowej i ambu
lansowe, wzięli udział bez wyjątku prawie 
wszyscy lekarze polscy w P a ry ż u  będący. 
Studenci bowiem wyższych kursów pozacią- 
gali się na pomocników lekarskich do bata
lionów, ambulansów i szpitali wojskowych.

Zacne rodaczki nasze skubały w domu 
jak ongi za czasów powstania, szarpie i 
szyły bandaże. Którym zaś czis i okoli
czności pozwalały, opatrywały i pilnowały w

Wydział krajowy jest zdauia, iż tylko har
monią między władzami aiKoncunicznemi i 
rządowemi, da się przeprowadzić skuteczna 
i zbawienna dla kraju administracja, a gdy 
c. k. rząd podaje nam dziś rękę do wspól
nej pracy, wzywa do szczerości, otwaitości i 
wyrozumiałości, i dozwala nam liczyć na 
lepsze z jego strony poparcie prac naszych, 
przc|;o Wydział krajowy widząc w tem o- 
świadezauiu ważny zwrot ku lepszemu, tu 
szy sobie, iż Wydziały powiatowe, korzysta
jąc z objawionej gotowości c. k. rządu, z 
tem większą ochotą i gorliwością zwrócą 
się do pracy, a tern samem odpowiedzą o- 
czekiwaniom, jaKie kraj poKłada w te wa
żne czynniki ustroju administracyjnego. O 
powyźszem piśmie Jego Ekscelencji, pointor- 
mują Wydziały powiatowe w drodze właści
wej podrzędne sobie organa autonomiczne. 
We Lwowie dnia 1. sierpnia 1871 r. Pie- 
truski w. r., Skwarczyński w. r.

Czescy przywudzcy otrzymali już od 
,wych koiegów w dumu przyzwolenie na u- 
jrład z rządem, pod uazwą „ugudy* zawarty, 
i już o tem donieśli do Wiednia. Tym spo
sobem upadają pogłoski o niesnaskach mię
dzy Młodą a Starą Czechią; a gdy naród 
czeski to spełnia, co uchwalają jego przy- 
wódzcy, a zatem można powiedzieć, źe ugoda 
jaż jest przez Czechów przyjętą, a dzienniki 
czeskie starają się powoli — bo niepodobna 
jednym skokiem — zastosować się do nowego 
Sianu rzeczy. W tym duchu był pisany np. 
artykuł P olitiki, Którysmy niedawno podnieśli.

Naród czeski i dziennikarstwo czeskie 
mają niezawodnie powody w zupełności ulać 
swoim przywódzcom, i dlatego się nie doma
gają ogłoszenia podstaw ugody. Podziwiamy 
polityczną karność Czechów, że chociaż 
te podstawy muszą już wielu osobom dokła
dnie być znane, z ich ust jednak nie dostała 
się dotąd najdrobniejsza nawet wiadomość. 
C*y atoli rząd trafnie postępuje, ze swej 
także strony zupełną zachowując tajemnicę, 
to inne pytanie. OeJerr, Journal zapowie
dział, źe tajemnica wkrótce będzie odsłonię
tą, i rząd zapewne co uczyni po konferencji 
ze znakomitościami anti-centralistycznemi ró
żnych krajów', którzy mają w tych dniach 
przybyć dc Wiednia.. To przybycie zapowia 
da dobize informowany Vaterland\ a także 
do starej Pressy telegrafują z Pragi d. 15., 
że w obecności Riegera, Prażaka i Clam- 
Martinitza odbędą ąię w tych dniach roko
wania z przywodzcami Polaków i Siowień- 
ców, a do Tagespressy telegrafują z Lubia
ny d. 16., że posłowie słowieńscy z dr, Blei- 
weissem na czele pojadą przed otwarciom 
sejmów do Wiednia na konlercacię z hr 
Hohenwartem.

Co do planu postępowania, między rzą- 
dpm a Czechami umówionego, donosi Zu- 
kunft, że r e w i z j a  k o n s t y t u c j i  jest w 
ogóle i szczególe gotową; deklaram  przy
rzekli, przyjąć konstytucję, jaka i przez in
nych będzie przyjętą, i czynny wziąć udział 
w jej przeprowadzeniu. Nowa konscytucja 
musi otrzymać nrzyzwolenie wszystkich k ra
jów i ludów, i sankcję wszystkich czynni
ków konstytucyjnych, ku czemu najprostszą 
drogą, jest droga istniejącej konstytucji. Ta 
prowadzi najpierw przez sejmy, którym pro
jekt nowej konstytucji będzie do zaopinio
wania — przyjęcia lub odrzucenia — podany, 
aby w swoim duchu posłów do Rady pań
stwa wybrały, i tymże odnośną instrukcję

ambulansach miejscowych rannych wojo
wników

W  szkole polskiej na Montparnasse, na 
Batignollach i w hotelu Lambert, bjły  pon- 
rządzane kosztem polskim duże ambulanse 
wojskowe.

Kilku nawet aptekarzy i farmaceutów 
Polaków, jacy tu w Paryżu byb, zaciągnęło 
się także do czynnej służby polowej lub am
bulansowej paryskiej armii.

Inżynierowie Polacy, niemniejsze rówuież 
oddali usługi Paryżowi. A było ich tu  sto- 
suukowo bardzo dużo, wszyscy prawie u- 
czniowie szkoły dróg i mostów, szkoły min, 
szkoły centraluęj i innych wyższych zakła
dów tutejszych. W pracowniach chemicznych, 
w prywatnych i iządowyiĘ przygotowujących 
amunicję i ogniste pociski, było także czyn
nych bardzo wielu Polaków. Szczególnie od
znaczył się tu pan Majewski, wynalazca bia
łego prochu. Jednem słowem, wszystkie na
sze siły, nr jakie stać nas było, jako wy
chodźców polskich w Paryżu, oddaliśmy na 
Potrzeby jrgo obrony.

Czy na obranych stanowiskach tych Po
lacy dobrze się zasłużyli Paryżowi i Francji, 
to jes t, czy podjęte przez siebie obowiązki 
sumiennie wypełni ali 7 niechaj świadczą sami 
Francuzi.

Lista dekorowanych przez rząd obruny 
narodowej i posuniętych w stopniach za od
wagę lnb dzielność polskich gwardzistów, nie 
jest jeszcze wszystkiem. Zaufanie bowiem i ik 
i szacunek powszechny, j ttki Polacy wkrótej 
w kompaniach swoich gwardji wzbudzić dla 
siebie umieli, dostarczyło więcej jaszcze świa
dectw uznania ich gorliwości w służbie. 
Gwardziści korzystając z przyznanego im 
prawa, wszędzie wybierali rodaków Diszych 
ua kapitanów, oficerów, sierżantów i kapra 
li. Zapraszali do r a i  familijnych kompan.j i 
'nnych godności. Nie wszyscy jednakże z ro
daków -laszych godności te przyjmować chcie
li i przyjmowali. Prawie wszyscy nasi jene
rałowie, pułkownicy i w ogóle wyżsi oficero
wie ostatniego naszego powstauia, służyli ja 

dały. Dlatego nie rozwif.zanc sejmów, któ
rych składu nowe wybory by me zmieniły, 
a rozwiązano* te, których większości zapo
wiedziały, przez swych przywódzców w Ra
dzie państwa, opór bezwzględny, a które to 
większości są tylko sztucznym płodem. Je
żeli rezultat wyborów de Rady państwa wy 
każe pewność, że stronnictwo ugodowe nie 
otrzyma w nim większuści dwóch trzeeicli, 
wtedy i reprezentanci sejmu cżeskiego wejdą 
do Rady państwa, w razie przeciwnym zaś 
poczekają. Z u ku n ft powiada, źe projekt no
wej konstytucji ma już za sobą sejmy Czech, 
Morawy i Galicji. Ależ Galicja jeszcze nie 
zha tego projektu — zna go chyba tylko p. 
Grochulski.

Wynory ao sejmów odbędą się w Ka- 
ryntji, Morawie, Szląsku, Salzburgu, tak  jak 
w Austrji Wyższej i Niższej, i w Stryji mię
dzy d. 1. a 9. września. Co do Tyrolu, je
szcze nie ma wiadomości. Ruch wyborczy już 
się wszczął we wszystkich stronnictwach po
litycznych i narodowych, walka będzie za
cięta, w brom z pewnością żadne przebierać 
nie Dędzie. Początek dali już centraliści niż- 
szo-austrjaccy na zjeździć w St. Polten, gdzie 
tak w programie jak w maniieśae do wy
borców, wzywają Niemców do walki rasowej 
przeciw Słowianom, jak gdyby się zanosiło 
na rzeź Tymczasem aui jeden naród, ani je
den dziennik w Austrji przeciw narodow. nie
mieckiemu nie wystąpił i nie występuje, tyl
ko przeciw centranstom, s więc drobnej garst
ce niemiecko-żydowskiej. Manifest ten zatem 
uciekając się do ohydnego rozjuszania naro
dowości, walczy nadio fałszem, a w końcu 
popełnia tę niezręczność, źe oię zwraca o po
moc do wiejskiego ludu niemieckiego, które- 
gc uczucia nieustannie depcą centraliśc., i do 
księży, których słowem, pismem i czynem 
prześladują i wszelką religię, prócz żydow
skiej, zniszczyć się starają.

N a  p o h y b e l  c e n t r a  l i s t o m , a  b r a 
t e r s t w o  z n a r o d e m  n i e m i e c k i m !  — 
oto hasło tak konserwatystów jak demokra
tów, tak Czechów, jak  Polaków, Slowień- 
ców i Dalmat/iiców. Jakiej śmieszności i 
szaleństwa dopuszcza się banda centralisty 
czna, dość powiedzieć, że przywódzet ujazdu 
pfllteńskiego, dr. Kopp wołał, iż chcą Niem
ców w Austrji zrobić niewolnikami, a organ 
żydów pragskich, Tageibote auo B o h m e n  
krzyczy: „Jeżeliby koastyiŁcjł gwidaiowMj
dano zakrój federalny, to Niemcy z właści- 
wi4 sobie t lastyczunścią przejdą do opuzycji 
prawno-nohtycznęj. Niemieckie prawo poli
tyczne jest dość nowe, ale zawsze jeszcze 
żywotne, bo dopiero pr/ad 5 laty poszło w 
gruzy, Na tem prawie (Rzesza bundestago- 
wa) oparci, musiałyby wszystkie kraje au- 
su-jackic, które niegdyś do Rzeszy niemie
ckiej należały, z całą deter minacją dążyć do 
lego, aby je na nowo do rzeozy niemieckiej 
przyjęto / A zatem i Czechy, i Morawa, i 
Szlązk, i Kraina, a może i Zator z Oświę- 
cimeiu!!!

Jak rozmiłowaui są centraliści w Kłam
stw ich, dość wskazać na telegram pisin wie
deńskich ze Lwowa d. 16., donoszący na se- 
rjo, że „odbyta wczoraj konferencja poufna 
juzywódzców zjazdu polskiego, przyjęła prze
dłożony przez dr. Wfeig'a program postępo 
wama wszystkich Polaków." Co za nikczem
na, zmyślona denuncjacja II

Pisma węgierskie zaczynają znowu roz- 
sąduie przemawiać o ugodzie. Hon, organ le 
wicy, pisze o akcji H ohenw arta: „Niedorze-

ko prości gwardziści, u.eprzyjmując nawet 
jiroponowanych im dowództw naczelnych ba
talionów.

Skromność ta ludzi, prawdziwie wy
kształconych wojskowo, raziła straaznieFrau- 
cuzów, którzy bez źadnyct nauk i przeszło 
ści wojskowej, wprost od łokcia, dłuta lub 
'gły mieli oawagę przedstawiać się i narzu
ci ciągle na wy-' ize stopnie w kompanii

I eakie traktowanie obowiązków, jest 
w ogóle cechą F ran cu za , szczególnie gdy nie 
czuje on nod sobą dyscypliny, lu b  fizycznego 
przymusu. W gwardji paryzki«j, gjzie kar
ności wojskowej me h,vło całkiem, lekkość 
ta w ocenianiu i pełnieniu podjętych na się 
obowiązków żołoierzai raz,ł£_ strasznie.

Polacy przyznać  należy, byli tu dla 
nich dziwnerai w jj.tknm :. Wtedy bowimu 
gdy francuzcy gwardziśc. poczytywali sobie 
za obowiązek niemal każdą rażą na służbie 
wałowej całe noce przepędzać przy winie i 
na gadulstwie, wtedy Polacy w swojem gronie 
spoKejnie, poważnie i trzeźwo, spędzali go
dziny służbowe na pikiecie lub w korde
gardzie.

Ileż to setek ia*y zdarzało się, źe z ca
łej kompanii służbowej zaledwie kilku F ran 
cuzów a resztę saini Pola^f stawali na no 
cny apel lub przegląd Ileż to razy rodacy 
nasi bywali zmuszeni do odstawiania dwa i 
trzy razy tyle godzin na nocnej pikiecie, bo 
ich koledzy z przyczyny wina zastąpić ich 
ni" mogli, a często trzeźwi nawet, nie chcie- 
li, bo spać lepiej w barace jak stać na zim
nie. Zastępstwa te odbywały rozumie się zu
pełnie dobrowolnie, wprosi z chęci rzeczy w 
stege służenia, z poczucia wyższego obo
wiązku.

Nie było też dnia prawie, ażeby do- 
wódzcy batalionów i pojedyńczych kompanij, 
me stewiał, gwardzistów polskich na przy
kład reszcie kolegom jako wzór fkuratne- 
ści, posłuszeństwa i sumienności w dopełnia
niu wszelkich powierzanych ino zleceń. Do- 
wódzcy batalionowi ubiegali się o nich, a 
kapitanowie nawzajem odmawiali ich sobie z 
kompanij, by do nich przechodzili.

czuera jest, prawić o ograniczaniu p&rlamen 
taryzmu w chwili, gdy rząd właśnie dc nie
go apelluje. Nie chodzi o zgnębienie Nierc 
ców ne przyszłość, ale o to , aby Dyli na 
równi z resztą mieszkańców postawinni. To 
też OKropna bcieść, która pisma niemieckie 
udają, jest całkiem zbyteczną. Niebezpie- 
cznern może być przymierze rządu z klery- 
kałami i feudaiami, ale fakt, że ugoda jest 
w samej rzeczy bliską spełnienia, każe za
pomnieć nie jeden grzech rządu* — Pesti 
Ndplo, organ deakistow, tak. pisze: „Ugoda 
z r. 1867 nie zna niebezpieczeństwa, kióreby 
■ei z Pragi, Zagrzania, alDO zjnkisgo ima ego 
gniazda antidualistyęzuego grozić mogło. O b
cego wmieszania się me obawiamy, chociaż 
nie taimy, źe czujni będziemy/ Peszteńska 
Reform  zaś, organ rządu węgierskiego, o- 
świadcza nawet, że Węgrzy nie mają po
wodu, obawiać się federa zna w duchu cze
skim, ba teL opiera się nie na zasadzie naro
dowości, ale na prawie historycznem, jak i 
Węgrzy — i tak kończy:

„Dlatego życzymy szczerze powodzenia 
Czecnom w ich walce politycznej, już dla nt. 
karalnej naszej sympatji do każdego za swój 
byt i bwe prawa walczącego narodu, a mia
nowicie z  tego powodu egutyczncgo, źe we
dług naszego przekonania Spełnienie życzeń 
czeskich przed innen ii wyjdzie Węgrom na 
pożytek. Przyjaźń Czechów z Węgrami, 
wzajemne ichciobie otosunki są jodyną pewną 
podstawą rozwoju i pomyślności obu tych 
majów, a tym spobobem i ogół monarchii 
naoyłby tej siły żywotnej, któraby na za
wsze szczęście i wielkość Austrji u trw a liła / 
Byle tylko oświadczenie to było tak szcze
rym, jak jest logicznem t

Pokrok podaje osobliwą wiadomość. Oto 
ministerjum wojny miało się dowiedzieć, źe 
poselstwo moskiewskie we Wiedniu zapra
sza wszystkich oficerów austrjack.cn, ntme 
iąrych po czesku, do służby w armii moskie 
wskiej, ofiarują każdemu posadę o d r a  sto
pnie wyższą, Wątpimy, aby to było prawdą. 
Faktem jest tylko, że po wojrne r. 1866  
wielu oficerów austrjacKi h podało do nosel- 
stwa moskiewskiego prośby o przyjęcie do 
armii carskiej, za co arcyks. Albrecht w 
dziennym rozkazie surowo ich zgromił.

Rozmyślne kłamstwa.
Zjazd lwowski przestraszył wrogów 

naszych, nie mogą się oni uspokoić — 
a denuncjacji jedna prześciga drugą. 
Moskale rozpuścili na wywiady swych a- 
jentów; znany korespondent do ,,Dzień. 
Warsz “ mimo niepowodzeń uparcie usi
łował zasiąść pośród gości przybyłych 
na bankiet, dziennik: zas niemieckie sa
dziły sie na rozsiewanie oszczerczych 
wieści. Towarzyską rozrywkę ogłoszono 
za demonstrację polityczną, a wieść to, 
oddawna rozpuszczane spowodowały to, 
iż wzbronionym został oficerom udział w 
ucztach, a wojsko nawet konsygnowano — 
ukoronowaniem zas plotek potwarczych, 
jest telegram, ogłoszony w dziennikach 
wiedeńskich o odbytej jakoby naraazie 
poufnej, na której miano przyjąć program

Ciągłe te pochwały, nie bardzo podoba
my się, pojąć łatwo, fiancuzkim gwardzistom. 
Ziąd ich zazdrość, ztwiśr i niechętne na 
nieb jpoglądanie z pod oka.

Spokój jaduakźe Polaków i godność, o- 
bok wrodzonej narodowi naszemu łagodności, 
niechętnych trzymało na wodzy, a nieprzy
jaznych często rozbrajało.

Wpływ w flgóle Polaków w masonem 
tem zetknięciu oię ich z Francuzami, w tak 
niezwykłej chwili był zaiste niemały. Fran
cuz zwycięzki, twardy jest i dumny, na 
wszelkie przestrogi niedcały ; pobity — ła
two trwoży się i chętnie nastawia ucha na 
wszelkie uwagi i rady.

Tak było podczas oblężenia. PubKy roił
0 pomocy, marzył o Moskwie, o Austrji i o 
Anglii, spieszących mu na odsiecz. Obwiuial 
dowódzców, wyszukiwał zdiajców, a siebie 
zawsze i ze wszystkiego usprawiedliwiał. 
Unolewał nad działami swemi , trwożył się
1 uwielbiał pruskie, wynosił n c i niebiosa 
sjrrężystość wojsk nieprzyjacielskich , a sam 
w żadnej karności żyć nie chciał.

Jedynym w takich gawędach i użalę 
niaeh, głosem upomnenia, głosem sumienia, 
bywał zawsze głos po.ski. On ich godził, do
dawał otuchy upadającym , prostował błędy, 
rozbijał fałszywe nadzieje, i często nową 
budził iskrę w duszy lub wolał ao czuj
ność*

Polak, to weteran w cierpieniu, zawo
dach i boju. On czuje goręciej niedolę in
nych narodów, przeczuwa niemal instynktem 
ich przyszłość i pręd^j doszukuje się rze
telnych przyczyn złego. Polaka też „ gdy 
tylko z polskiego przemawia serca, słuchują 
wszyscy. W mW zieńcu , gdy się odzywa o 
narodowych klęskach, mówiąc „my D  znamy 
my tc już przebywali, wy Moskala , Pru- 
sak< nie znacie* czczą i wierzą mu jak 
starcowi.

Dziwny zaiste jakiś nrok i potęgę ma 
głos polski u ludów, które jebzeze czuć nie 
przestały.

Nierb nas to przecie waumę nie wbijn, 
ale przeciwnie pokorniejszymi jeszczt czyni,

prac dalszych napisany p^zez posła Waj- 
gla. Czujemy się więc w obowiązku o- 
świadczyć. żadnej narady poufnej nie 
było, a wiadomość o niej jest fałszem 
rozmyślnym. W „Gazecie“ podawaliśmy 
szczegółowe spiawozdania z przebiegu u- 
roczystości, wygłaszanych mów, wspo 
mnieliśmy o zebraniu w „Gwiaździe", 
której członkowie ugoszczałi pewną liczbę 
przyjezdnych gości, niektórym ?, nich 
wręczyil patenta na honorowych człon
ków. Na tej biesiadzie jednak nie było 
wcale posła Wajgla, a mówiono tylko 
oprócz zwykłych przywitaó o potrzebie 
szerzenia oświaty w pośród ludu. Lecz 
Niemcy nie mogą ukoić się w gniewie, 
widząc, że nrmo inaehiawelskich intryg 
luduośo sziąska czuje po polska, a jej 
reprezentanci p o b y l i  na zjazd, aby 
stwmraz.ć bratnią wspólność z rodziną 
polską, dla usprawiedliwiania więc swych 
hałaśliwych wystąpień roznoszą wieści 
kłamliwe, twarzą rozliczne bajki, aby nie- 
przyjaźnie rząd dla zjazdu usposobić, 
kłamstwo jednak nie jest bronią, roku
jącą pomyślne rozw.ązanie, oszczerstwa 
nie mugą nam być szaodliwe, my idzie
my prostą drogą, w jedności bratniej i 
ośwŁac.e ludu widząc gwarancję szczęśli
wej przyszłości dla naszej ojczyzny.

Akaoemia umiejętności.
(Dokończenie.)

T)Warzystwo naulcowe wyłoni z siebie i 
z po za swego grona powoła na członków 
honouwvcL. czynnych i przybranych ; lista 
czł< ków P warz. zostaje zmniejszoną, choć 
w naszbin widzeniu rzeczy, o (o zmniejszenie 
wcale ram  nie chodzi.

Pytamj się następnie, cóż to będzie za 
lista? odpowieaź na to tk w i. w istocie Tow. 
naukowego. Czemżez ono było właściwie ? 
Przez przeńąg 50  lat niczem innem, jeno 
- k i dem., a e  fa o to . dobijającą się ustawi
cznie, aby nią zostać de j u r e  (III), było 
k a n d y d a t e m  na akademią, o wszelkiej ku 
tema umysłowej kwalifikacji

'Wypowiedział i udowodnił to Maj w już 
przen wielu laty, ten sam Majer, który tę 
instytucję nie w innym celu do życia powo
li ł i przez tyle lat z całem poświęceniem do 
właściwego stanowiska prowadzi.

Po wyborze wi^c aktoemii, lista człon
ków czynnych Tow- jest listą j „kołem kan
dydatów11 akademii.

Jest to nowe ogniwo, przynieść mające 
nowe ale uorganizowane, a raczej organiczne 
życie w iego rodzaju instytucjach. Nie zrrżaj- 
my się tem, że nowe, bo chociażby akade
mia Belgijska nie miała członków przybra 
nych, akademia nasza mieć by je koniecznie 
musiała. Zupełnie tak samo rzecz się ma z 
tą nowością projektowana, którą, jeśli będziemy 
zdoln' jasno się wytłóinaczyć, może nawet i 
zadość uczyni temu postulatowi, aby uaj- 
młodsza akademia była zarazem najlepszą.

Prawa, obowiązki i życie tego nowego

bo moc ta i nrok najmniej z naszycn osobi
stych płyną dziś zasług, ale głównie z tego, 
że jak  wołu ua PoUka Janusz:

„Do narodu — należą 
Wszyscy żywi i umarli,
V ięc znaj o ten., ześ ty duchem 
Wszystkich zmarłych w' bierni żywej !“

Ze po łańcuchu tym żywych duchów i 
zasługami ich spływa na nas potęga, gdy 
całą duszą polskiego uczucia chwytamy się 
ogniwa, jego, w tem leży tajemnica prawdzi
wej siły naszej, w tem tkwi ta głęboka pra
wda posłannictwa, ż e :

„Na naszą padło kartę ,
Siać dla drngicŁ w pocie czoła,
I straconą trzymać wartę. —

..................
A slbć trzeba, s dy Bóg każe,
Boć potrzeba odbyć wartę 
I  ustąpić tu nie wolno.* (*)

Takie myśli przychodziły nam zawsze, 
gdy słuchając w długie zimowe wieczory o- 
blęźema,, opowiadań gwardzistów naszych, o 
rozmowach i ozprawach ich z Francuzami, 
*■0.mieliśmy, źe choć rozprószeni i nie umó
wieni z sobą, wszędzie jedno im powtarzali 
i tez same dawali rady.

Wszędzie jedne obok nich działy się 
sceny i jeanakie Francuzów o nich rozbie
gały się opinie.

Wrażenie z krwawych dni tych wojny 
pruskiej i ndział w niej Polaków, pewni 
jesteśmy nie pozostanie na przyszłość bez 
wpływa. Dziś już nawet z  (egu co słyszymy 
od pow acających z prusniej niewoli F ran 
cuzów i naszych "tdaLów, którzy idąc 
przei Francję, vrs*ędz.c po drodze serde
cznie hyli witani z tego co mówią niewolnicy 
francuzcy prewadzem przez Poznańczyków, 
z tego co rozpowiadają mieszkańcy najecha 
nyct miejscowości, i świadczyły urzędowe 
iranenzkie w.adze, śmiało wnieść i twierdzić

(*) Pieśń o Domu naszym. W. Pola, 
str. 112,



organicznego koła w akademii określamy w 
krótjjości.

Kandydaci akademiccy, stanowiąc k o ł o  
akademii, mają prawo bywania na posiedze
niach naukowych klas odpowiednich akademii, 
czytania swoich rozpraw, należenia do współ- 
pracownictwa w komisjach, z głosem dorad
czym. Koło kandydatów, zebrane pod prze- 
wodhictwem prezesa lub wiceprezesa akademii, 
proponuje dwóch z swego grona na wakujące 
w akademii krzesła, z których jedaego aka
demia wyDiera, a N. P. potwierdza.

Lista kandydatów jest żywą i ruchliwą, 
powołany do koła kandydat przez akademię, 
winien co 3 lata złożyć w dowód swojej kon
kurencji rozprawę naukową, jakąś pracę ba
dawczą, czemu dwa razy zadość uczyniwszy, 
stale umieszczonym być winien na liście kan
dydatów; nie uczyniwszy zaś tego w przecią
gu lat trzech, tern samem daje dowód swojej 
obojętności i wymazuje się z listy. Całe koło 
kandydatów, na możliwy przypadek cofnięcia 
akademii protekcji rządu, staje się łącznie z 
członkami czynnymi akademii, czynnymi człon 
kami Tow. naukowego, rządzić się mającego na 
powrót statutem r. 1856, czyli tym, którym 
się rządziło Tow. przed przemianą na akade
mię, jak tego §. 47 projektu statutu Majera 
wymaga.

Czemżeż więc jest to koło, cóż reprezentuje, 
w czem ma warunek i rację bytu, aby jego 
konieczność uznać ? Odpowiadamy: ono to re
prezentuje ten żywy interes, który jest obe- t 
cnie w chwili przemiany Tow. na akademię, 
ono jest utrwaleniem na zawsze tego źródła 
fermentu, życia i ruchn, jakie w tem stara
niu się akademii monarcha obudził Ono jest 
wobec elementu członków czynnych i przy
branych, prawdziwie arystokiatycznego (boć 
tam zasiadają najlepsi aristoi), elementem nie
co liberalniejszej natury, i właśnie dlatego 
tuszymy sobie przez to ogniwo, nieuwzglę- 
dnione w dotychczasowych akademiach, zyskać 
dla naszej, ową w postulacie stojącą lepszość. 
Koło kandydatów de facto, jest niejako aka
demii równe, możemy być obok akademików 
i nimi nawet samymi, w danej chwili na ich 
zgoła miejscu, tylko, żo miejsca obecne za
jęte. Lecz tam, gdzie ważno odbywają się 
sprawy, warto postać, skorośmy się spóźnili 
w czasie, lub w naukowym jeszcze nie do
trwali biegu i zastali miejsca zajęte. Otwo
rzy się zaś ono , to jesteśmy zastępem , któ 
ry się ku niemu cisnąć będzie gwałtownie, 
i nie damy go zająć tak łatwo, zajmie je bowiem 
ten tylko, który nas pokona, a zatem silniejszy. 
Chcemy bowiem w gronie czynnych widzić za
stęp jak najdzielniejszych szermierzy z pośród 
siebie, z którychby każdy uprzednio' w kole 
doświadczony i wypróbowauy dal dowód, że 
w obec każdego nie ukrytoj ale jawnej i otwar
tej chęci wejścia w najwyższe ogniwo Akado- 
mii w istocie najwięcej sobie zasłużył, aby 
pozostali, pokonani jego silą uważali za sto
sowne usuwać się z drogi. Chciejmy być ta- 
kiem ogniwem, jakoby filtrem i ostatuiem 
rzeszotem, z którego ptUconywując ciężkie wa- 
ruuki jak z czarodziejskiej puszki albo wy
strzeliwać będą w górę mistrze, albo opadać 
na dół niedościgli, którym również nie ujmą, 
że mieli uczciwe i gorące zamiary. Czy zresz
tą taka życiodajna sp ręży n a  jest czemś arcy- 
uowem—wątpimy; w instytucji docentów uni
wersyteckich widzimy myśl tę, samą, niejako 
przegrywkę naszego Ko ł a .

Nazwijmy się jak się podiiba lub jak bę
dzie możua, ale na Boga nie nihilujmy, nie 
rozpływajmy się jak czcza para na zasadzie 
rezyguacyjnej, nie pozwalajmy do ostatka, aby 
na zasadzie czwartej (odrębność) niedorósłśzy 
do takiej konkurencji, usychając zwolna stali 
się jeszcze jednym więcej dowodem tyle razy 
i tak różnie praktykowanej plouności niewcze
snych naszych i nieobliezonych zapałów i o- 
fiar wobec siły, czem już nie sympatją 
lecz uśmiech politowania w in n y ch  b u d z im y  
narodach. Nie róbmyż sobie przecież i tej uj 
my, aby zmianą naszych celów i pracy być 
przyczepkiem, jakoby z łaski na komornem 
u Akademii, do której nam się wtrącać nie 
wolno, mimo że formalnie stać mamy razem 
pod dachem Instytutu (zasada 3 ) ,  ale zara
zem i tej ujmy sobie zrobić nie dajmy, aby

możemy, że Polacy udziałem i zachowaniem 
się swem w wojnie Francji z Prusami, go
dnie odpowiedzieli powołaniu swojemu i wy
znawanej przez siebie idei nigdzie nie za
dali fałszu.

Bili się z wrogiem i najezdcą Francji, 
jak ze swoim nieprzyjacielem. Bili się za 
wolność i niepodległość Francji, jak za swo
ją, i nie ustąpili z placu boju, dopóki za
warta w dniu 28. stycznia 1871 umowa mię
dzy rządem obrony narodowej a Bismarkiem 
nie dała znaku, że nadszedł im czas do zło
żenia broni.

Krótką w tym celu odezwę polską w 
dniu 29. stycznia rozesłano rodakom. Po
wiada ona:

„Zawarta w d. 28. bra. między panami 
JuleS Favrc i Bismarkiem umowa, kładzie 
koniec obronie Paryża. Gwardja narodowa 
jedynie dla utrzymania porządku wewnętrzne
go zachowaua została. Wychodźcom polskim 
przeto, którzy do gwardji tej wstąpili w celu 
przyczynienia się do bronienia stolicy Fran
cji, opuszczenie szeregów nakazuje obowiązek 
narodowej godności."

Z dniem tym skończył się też udział 
Polaków w obronie Paryża. Wszyscy z urzę
dów swych podali się do dymisji, oświadcza
jąc wyraźnie na zapytanie władz francuzkich, 
źe czynią to dlatego, że Francja skończyła 
jnź sprawę swą z najezdcą, i wraca do spraw 
domowych, do których my nietylko że mie
szać się nie chcemy, ale nie widzimy i nie 
mamy do tego najmniejszego prawa. W zwy
czajnych bowiem czasach w gwardji narodo
wej, ani w armii (prócz legionu zagraniczne
go w Algerji), Polacy nigdy tu udziału nie 
brali, ani brać nawet mogli, chociażby i 
chcieli, bo im miejscowe prawa francuzkie, 
jako cudzoziemcom, nigdy tego nie dozwalały. 
Dziwić więc nie powinno i teraz nikogo, że 
złożyli broń i powrócili do swych domowych 
ognisk. Odkąd bowiem Polak stąpił na go
ścinną ziemię tułaczą, uroczyście poprzysiągł, 
ze walczyć za wolność i niepodległość naro
dów z najezdcami ich nie przestanie nigdy, 
ale nigdy w sprawy ich domowe, t. j. we
wnętrzne, mieszać się nie będzie.

wisząc bezczynnie i martwo na liście kore
spondentów jako m a l u m  n e c e s s a r i u m  i 
bezużyteczny ballast, tem samem wcale nie 
wiele przynosili zaszczytu tej instytucji, któ 
ra ma być ostatecznym wyrazem naukowego 
honoru w narodzie. Zróbmyż się przeto powyż 
wskazanem, lorcznem i konsekwentnem a prze
cież tak życiodajne* ogniwem w organizmie 
Akademii. Tak jest! nazwijmy się jak będzie 
można, ale Cerberami byc chciejmy Akademii, 
aby tam dopuszczać ludzi z głową i piersią 
nie wedle miary krawca — lecz Fidjasza, by 
idąc razem z nimi w pracy i wysokich, celach, 
słuchać z uszanowaniem ich wyroków, poleceń 
i sadów jako czoła narodu—wybrańców nauki.

To jest właściwe, naszem zdaniem, utrzy
manie Towarzystwa naukowego krakowskiego 
i w formie i w duchu, przedewszystkiem w 
duchu jego polskim, który je po ciężkiej dro
dze prób i doświadczeń prowadził.

NiecLajże świetne Towarzystwo Naukowe 
raczy zwrócić swoją uwag<< na ten sposób wi
dzenia rzeczy; otwiera nam gc najżywsza tak 
dla starej jak dla powstać mającej instytucji, 
najbezinteresowniejsza, bo na wdzięczności i 
obowiązku oparta, miłość nie bez bałwochwal
czej czci, śmiele to powiadamy, z jaką biję 
czołem przed powagą i siłą prawdziwej nauki 
tycn, którzy przechowując w tej instytucji, 
jakoby w najcenniejszej skat bnicy całą szcze
rość i zdrowie narodowego dacha do świetnych 
przywieść je mają rezultatów, jakim być ma 
właśnie Akademia.

Dr. W l. Seredyński.

Korespondencje Gamety Narodowej.
Paryż d. 11. sierpnia.

(R  W.) Odkładany tyle razy sąd wo
jenny na członków komuny, nareszcie się 
rozpoczął d. 7. bm. Na pierwazem posiedze
niu, komisarz rządowy, p. Gaveau, odczytał 
obszerny akt oskarżenia, złożony z dwóch 
części. W pierwszej skreśla przygotowania 
czynione przez burzycieli powszechnego po
koju, któizy nie bacząc ani na klęski po
niesione na polu bitwy, ani na obecność nie 
przyjaciela w bramach miasta, postanowili 
wszelkimi środkami podburzać umysły prze
ciw istniejącemu porządkowi. Za narzędzie 
do rozszerzania przewrotnych i szkodliwych 
dobru ojczyzny zamiarów, służyły im kluby 
i najskrajniejsze dzienniki. Wypadki 4. wrze 
śuia r. z. nie zaspokoiły ani socjalistów, ani 
skrajnego stronnictwa rewolucji. Postanowiły 
więc one zjednoczyć się, i wspolnemi siłami 
dokonać przewrót podstaw społecznych. Po
rażka 31. października r. z. i 22. stycznia 
r. b. me powstrzymała ich występnych usi
łowań. Wyczekiwali dalej na stosowną chwi
lę, do dania hasła rewolucji.

Niedołęztwo jenerałów, niepowodzenia 
wojenne, a następnie wiadomości o poddaniu 
się Paryża d. 28. stycznia b. r., jakoteź za
jęcie jednej części miasta przez wojska nie
przyjacielskie, podało im sposobność do wy
dania owego hasła.

Zaprowadziły ono wtedy takzwane zje
dnoczenie (federację) wszystkich batalionów 
gwardji narodowej, a pod pozorem rad fami
lijnych, zawiązał się komitet centralny, u- 
krywający ,aię.pod różnymi pozorami, który 
atoli bynajmniej nie taił celu, do którego 
zmierzał.

W dniu 15. marca r. b. stanęli na jego 
czele: Fćrat, Arnold, Lisbonne, Assi i Billlo- 
ray. Ci ludzie nabyli wkrótce takiego wpły
wu, ie udaremniali rozkazy sztabu głównego 
gwardji narodowej.

Druga część aktu oskarżenia zawiera 
opis wypadków od dnia 18. marca, t. j. od 
chwili jawnego wystąpienia komitetu central
nego. Był to dzień wybuchu rewolucji. Zbra
taniu się wojska z gwardją narodową, za
wdzięcza ta  rewolucja powodzenie swoje. — 
Z powodu jakoby ogromnego natłoku w około 
wojska ludu, a zwłaszcza kobiet i dzieci, 
żołnierze nie mogli wykonać żadnego ruchu  
wojennego, tak, że przywódzcy komunistów, 
zwoławszy bataliony gwardji narodowej, bez 
wielkiego boju i bez wysileń zajęli główniej
sze strategiczne stanowiska w Paryżu. Od

A na zawieruchę domową podówczas po 
podpisaniu ugod przedwstępnych pokoju, bar
dzo się zanosiło w Paryżu.

Zrobiło się jakby ciemno. — Czaine 
chmary gromadzić się poczęły uad stolicą 
Francji, i zimny z pyłem wiatr wzbijał się 
w górę tuniauami. Nim pierwszy grzmot roz
legł się nad miastem, Polacy do dawnych 
powrócili stanowisk, jakie jeszcze zajmowali 
przed udziałem swym w obronie oblężonego 
Paryża. (C. d. n.)

S p r o s t o w a n i e .  W nrze. 2 5 6 ., w a rty 
kul e:  „Oblężenie P a ry ża" , mylnie wydrukowano 
nazwisko pułkow nika Józefa G alszow skiego; po
winno być Galęzowskiego.

Drugi koncert A. Chodeckiego.
Połączenie doklaraacji z muzyką, jest 

rzeczą bardzo dawno już praktykowaną, bo 
liryka grecka nie inaczej była wygłaszaną, 
jak pod dźwięki liry. „Recitativo“ w operach 
jest także rodzajem deklamacji z muzyką. 
Pan Chodecki zastosował ten sposób do kon 
certuwej deklamacji, i nadał jej przez to 
wielką siłę efektu.

Słowo poezji, aby mogło zachwycić słu
chacza i wniknąć do głębi serca, potrzebuje 
pewnego usposobienia, któreby nazwać mo
żna harmonijnem nastrojeniem serca. Wów
czas to, przy takiera pogodnem nastrojeniu, 
najlepiej daje się odróżniać ziarno poezji od 
plewy, prawdziwa perła od szkła malowane
go. Otóż muzyka najlepiej umie nastrajać i 
usposabiać serce do wrażeń; jestto jak gdyby 
uprawa roli przed zasiewem.

P. Chodecki łączy w sobie biegłość gry 
i delikatne poczucie muzykalne z pełną wy
razu deklamacją, ztąd też produkcje jego 
wywierają ogromny efekt.

Najpiękńiej wy padły poezje programu : 
„Kołysanka", Kornela Ujejskiego, i „Anioł 
i szatan“, Deotymy.

Pan Chodecki nietylko jest deklamato- 
rem, muzykiem i kompozytorem, jest także 
poetą. Wierszyk jego „Co lubisz", do Polki,

śmierci dwóch jenerałów, Lecomte i Cle m ( 
Thomas, rozpoczął się szereg zbrodni i nad
użyć, jaki nacechował tę rewolucję.

Szczegóły o uich podane przez akt o- 
skarżenia nie przesądzają prawdy, ton w ja 
kim są wypowiedziane odznacza się umiarko
waniem, a jednakże jaki straszny ich wywód. 
Prokurator zakończył go zeznaniem naoczne
go świadka, ks. Marsy, wikarjusza od św. 
Wincentego a Paulo, który podał wiadomości 
dokładne o morderstwie nieszczęśliwych za
kładników i o rozkazie palenia niektórych 
gmachów i części miasta. W skutek tego roz
kazu 238 domów prywatuycn było ogniem 
zniszczonych lub uszkodzonych. Rozkaz o po
żarach podpisany był przez Dawida, członka 
komitetu jedenastej legii, polecał on uczynić 
płomienistą linię, graniczącą między komuną 
a wersalczykami.

W Wersalu znajdują się dawne stajnie 
dworskie zwane „Grandes Ecuries." W nich 
ODrano salę (ma ege) na posiedzenia trzecie
go działu sądu W'jennego, którego prezesem 
jest p. Merlin, pułkownik pierwszego pułku 
inżynierji. Obszerna sala podługowata może 
objąć do trzy tysiące osób. Napływ atoli pu
bliczności nie bywa wcale liczny. Wiele ła
wek pozostaje pustych.

Obwinionych członków komuny na ławie 
oskarżonych 28. Do aktu oskarżenia dołą
czone są opisy przeszłości każdego, oraz wy
mienione czyny, jakie który spełnił w czasie 
swego urzędowania w komunie.

Do dziś duia przesłuchano dopiero trzech 
nazwiskiem: Ferie, Assi i Urbain, oraz przy
jęto zeznanie świadków. Wspomniani komu
niści uśmiechali się przy czytaniu aktu oska
rżenia. Regere, oparty na ramieniu Assego 
także się uśmiechał, Billioray zaś, który jest. 
malarzem, w książeczce do notowania robił 
portrety członków sądu wojennego. Gdy czy
tano miejsce oskarżające Lulliera, .wszyscy o- 
skarżeni rzucili ponurym wzrokiem na byłe
go jenerała komuny, który w niczem nie 
zdradził niepokoju. Wzrokiem pogardy na 
niego patrzali, bo z aktu oskarżenia pokaza
ło się, że negocjował z Wersalczykami; n a
zywają go w ęc zdrajcą.

Obrońcy obwinionych pod przewodnictwem 
p. Dupont de Bussac uderzyli najpierw na 
prawomocność sądu wojennego, i wymownie 
dowodzili jego niewłaściwości. Opierali się 
na ten , ie  z upadkiem cesarstwa znikł i 
stan wojenny, który od tej pory prawnie o- 
głoszonym nie był. bąd złożony z ludzi nie 
dość biegłych w prawie, nagle zagadnięty 
nie był w stanie udowodnić swej prawności. 
Odpowiedzi p. Gaveau, komisarza rządowego, 
ciągnęły go coraz bardziej w zasadzki pra 
wuc biegłych adwokatów. Prezydujący wi
dząc na co się zanosi, zawiesił posiedzenie. 
Po odbyciu krótkiej narady, ogłoszono praw- 
ność sądu wojennego. Następnie obrońcy wy
stąpili ze zbiorowem żądaniem, aby im oka 
zano oryginalne dowody, a nic odpisy tako
wych. Stanęło na tem, że ich życzeniom u- 
czynionein będzie zadość.

Ferre pierwszy był badany. Jest to 
człowiek lat 30, mały z krzywym nosem, 
czarną brodą, elegancko ubrany. Nie chciał 
przyjąć żadnego obrońcy i oświadczył, źe na 
żadne pytania nie będzie odpowiadał, niego
dne bowiem prześladowania nawet jego ro
dziny, które wywołału śmierć jego matki, 
odebrało mu możność obrony. Na nim to 
ciężą uajwiększe zbrodnie komuny, którą 
sławił przed sądem, i odwołał się do man
datu, jaki od ludu otrzymał. Obronę swego 
honoru ograniczył do zaprzeczenia zarzuca
nym mu zbrodniom. Dokumenta z jego pod
pisem świadczące, żc on dał rozkaz palenia, 
nazwał podrobionemi. Użycie ich przez sąd 
nazwał nicgodziwością. Zaprzeczył także 
świadkom udowadniającym, że on kazał roz
strzelać zakładników. Gdy usiłował dowieść, 
że niesłusznie komunę oczerniono, niecierpli
wy p. Gaveau odebrał mu słowo i to niesłu
sznie, bo należało dozwolić, aby obwiniony 
powiedział wszystko, co ma na obronę siebie 
i swych towarzyszy. N iew ą tp liw ie , źe Ferrć,
któremu trudno odmówić siły charakteru i 
godności wobec sędziów, streszcza w sobie 
całego ducha paryzkiej komuny. Wolna po

przyjęty był z wielkim zapałem; artysta mu
siał go  p o w tó rz y ć .

Nie możemy się tu bawić w krytykę 
literacką, dlatego nie będziemy mówili o 
wartości artystycznej wierszy, np. pp. Miro
na lub Gumowskiego. Musimy tylko przy
znać, że wykonanie deklamacyjne wszystkich 
bez wyjątku wierszy, by ło wyborne. W wier
szu Kornela Ujejskiego do mazurka Chopina 
trysnął artysta takim z pod serca humorem, 
że cała publiczność zawtórowała mu weso
łym śmiechem. Po każdej dekbimacji pełna 
sala ratuszowa osypywała artystę grzmiącemi 
oklaskami.

Chór amatorów odśpiewał piękną pieśń p. 
Platona Kosteckiego z muzyką p. Czerwiń
skiego „Braciom na powitanie 13. sierpnia."

Dowiadujemy się, że p. Chodecki ma 
zamiar raz jeszcze wystąpić na dochód tea
tru poznańskiego. Wobec sławy, jaką już 
zjednał sobie p. Chodecki w Warszawie, 
wobec powodzenia, jakiem się już we Lwo
wie otoczył, wobec celu nareszcie tak pięk
nego, wydaje się nam rzeczą zbyteczną za
chęcać publiczność do jak największego u- 
działu w tym ostatnim koncercie inuzykalno- 
deklamacyjnym. Jesteśmy pewni, że udział 
ten będzie jak największy.

Kończymy nasze sprawozdanie następ
nym wierszem Deotymy, poświęconym p. 
Chodeckiemu.

Do Aleksandra Chodeckiego, wiersz 
Deotymy (z Bluszczu  przedrukowany).
„Czy na Twój rozkaz struna gromem pała, 
Czy głos Twój czary poezji tłumaczy,
Zawsze pieśń Twoja po*7 wa słuchaczy 

Jakby im skrzydła wpinała.

Zycie jest wirem nieskończonych ruchów ;
Na szczycie wszystkich sil jakie ruch budzi, 
Stoją dwie: słowo, to muzyka ludzi 

I muzyka, słowo duchów.

Szczęsny kto jednej umiał stać się panem, 
Lecz tea dopiero kto stułą duchową 
W ślub wierny wiąże muzykę i słowo,

Jest godnym sztuki kapłanem.

tgadanka z nim zapewneby niejedno wyda
rzenie rozjaśniła,

Komisarz rządowy odznacza się wielką 
niecierpliwością. Wywołuje częste spory z 
obrońcami i przeszKadza rozjaśnieniu się tak 
ważnej sprawy. Pan Bracą pisarz sądowy, 
rówuieź jest niewyrobiony. Wydał kilkakro 
tnie rozkaz obwinionym opuszczenia sali 
wtedy właśnie, gdy sąd chciał rozpocząć ba
dania. Musiano cofnąć lozkaz i powtórnie 
wprowadzić obwinionych do izby posiedzeń, 
co wywołało ogromne zamieszanie i niepo
rządek. Różne usterki, jakie się dotąd wy 
darzyły nie dają wcale rękojmi biegłości w 
prawie sędziów, ich taktu i sprawiedliwości.

Drugim z kolei był badany Assi. Ma 
on za obrońcę p. Bigot, który odznaczył się 
w obronie posądzonych o spisek na życie 
Napoleona w procesie Blois.

Assi, mechanik ogromnego zakładu że
laznego w Creazot, stał się już głośnym jako 
przywódzca zmowy robotników w tej fabry
ce, p. Schneidera.

Po utracie miejs :a przybył do Pa- 
ryia.^ Tu zajmował się przygotowaniem u- 
przęży wojennej, potem wszedł do wolnych 
strzelców {VIle de France) następnie słu
żył jako oficer gwardji narodowej. Jako 
członek Internacjonalu, z którego powiada, 
że już wyszedł i wolnych mularzy wszedł do 
komitetu centralnego. Następnie wybrany 
był do komuny. Zajmował się głównie przy
gotowaniem amunicji i palnych materjałów 
wszelkiego rodzaju, jemu to przypisują pod 
minowanie większej części miasta. Odpowie
dzi jego przed sądem są spokojne, stanow
cze, petne zadumy i godności. Mówi z taką 
wyniosłością jakby dwakroćstotysięcy gwar
dji narodowej stało za jego plecami Tłum a
czenie jego streszcza się w tem , że komuna 
nie zaczepiała Weisalczyków ale się broniła, 
że rozstrzelanie zakładników było prawem 
wzajemności. Petroleowe bomby nie komuna 
robiła ale rząd mający się za regularny 4. 
września a potem Thiersa. Przy badaniu 
Assego, na świadka był powołany p. Ernest 
Picard, były minister spraw Wewnętrznych, 
a to z tego powodu, że obwiniony mówiąc, 
iż był aresztowany przez komunę, dodał że 
Raoul Rigault, z którym był w nieporozu
mieniu, przy rew izj znalazł u niego list za
praszający od Picarda.

Trzeci był badany Urbain, były nauczy
ciel szkół początkowych, z wejrzenia czło
wiek dość pospolity, równie elegancko jak 
poprzedni dwaj ubrany. Najcięższy zarzut 
obarczający go jest ten, źe na jednem z po
siedzeń komuny wniósł, aby za każdego roz
strzelanego Komunistę w Wersalu, było trzech 
zakładników rozstrzela ych. Urbain był de
legowany jako mer 7 okręgu. On to kazał 
zaaresztować hr. Władysława Zamojskiego, 
którego o maio nie rozstrzelano. Oprócz 3go 
Wydziału sądu wojennego, który ma sądzić 
najgłówniejszych sprawców w komunie, są 
jeszcze dwa Wydziały zasiadające w Paryżu, 
które sądzą urzędników cywilnych komuny.

Czwarty Wydział sądu wojennego zasia
da w Wersalu i sądzi za -sprzyjanie komu
nie niejakiego mera z Putcau, p. Roąue. 
Wczoraj właśnie zapadł na niego wyrok, 
skazujący go do ciężkich robót na całe życie.

Z rozpoczęciem sądów wojennych można 
się spodziewać, że dla ogromnej liczby wię
źniów prędzej się rozstrzygnie. Wiciu też już 
powróciło do domu. Kilku rodaków naszych 
zostało jako uiewinnie aresztowani, wypu
szczonych, między muyrai p. Żurowski. Roz
jątrzenie w publiczności przeciw Polakom 
bardzo złagodniało, można nawet powiedzieć, 
że już prawie znikło. Journal des Debats, 
Figaro i inne poumieszczały artykuły, bro
niące polskiej emigracji.

Figaro  ogłosił o zaaresztowaniu jakiejś 
pani Orłowskiej za udział w klubach. Dotąd 
nie mogłem sprawdzić, i zdaje mi się, źe to 
zmyślona wiadomość.

Prusacy wycfal i  swe wojska z Troyes. 
Chodzą pogłoski, źe już za kilka dni mają 
opuścić forty i okolice Paryża.

W Izbach wersalskich na porządek dzien
ny wchodzą ważne przedmioty, a zwłaszcza
budżetowe rozprawy obieeują być ciekąwemi, 
również rozstrzygnięcie kwestji stolicy Fran 
cji. Konserwatyści chcą prrzeniesienia srolicy 
do Wersalu, wszyscy iuni chcą, aby pozosta
ła w Paryżu. Izba ma jeszcze rozstrzygnąć 
pytanie, czy przedłużyć władzę Thiersowi 
lub nie? c/.y znieść stan wojenny lub nie?

Ruch h a n d lo w y  wzmaga się znowu. 
Przepych w wystawach sklepowych niczem 
się nie różni od dawniejszego, teatry prze
pełnione, Pola Elizejskie są miejscem scha
dzek i spacerów ulubionych jak dawniej. Na
wet owe osławione ogrody, jak Closeric Lillas, 
Mablle są otworzone.

Przegląd polityczny.
Fraucja.

Na politycznym widnokręgu Francji głó
wnie uwagę zwraca na siebie sprawa prze
dłużenia władzy naczelnej pana Thiersa. Po
siedzenie z d. 12. sierpnia, na którem uzna
no nagłość wniosków dotyczących tej sprawy, 
jest bardzo ciekawe. Wiedziano, źe p. Ri- 
vet ma podać wniosek na tem posiedzeniu, 
to też gdy powstał z miejsca, wielkie poru
szenie zapanowało w sali, poczem nastąpiło 
głębokie milczenie. P. Iiivet odczytał podany 
przez nas pozawczoraj wniosek. Kiedy p. Adnei 
wystąpił ze swoim wnioskiem, któryśmy 
także wczoraj przytoczyli, rozpoczęła się 
wrzawa i protestacje. P. Thiers zjawia się 
na trybunie i wśród ciszy przemawia.

P- T h i e r s .  Panowie! Dwa wnioski, 
które przed chwilą wam odczytano, nakła
dają na mnie obowiązek przemówienia do 
was w kilku słowach, które będą bardzo 
krótkie, ale bardzo szczere, a których nie
zbędność razem ze mną pojąć zccncecie. (Słu
chajcie! Słuchajcie!)

Powinienem oświadczyć, żem głęboko 
wzruszony tem świadectwem uczuć, i jeśli 
zadanie, które spełniam codziennie, jest zbyt 
szc/ęśliwem dla mego wieku; zaiste, wyna
grodzony jestem za trudy, które sobie zaaaję, 
za czas, który poświęcam dla dobra państwa, 
temi wynurzeniami zaufania, które dochodzą 
z różnych stron Izby.

Mojem zdaniem oba wnioski zasługują na 
uznanie nagłości.

Kiedy podobna kwestja jest podniesioną 
— a proszę panów, byście chcien wierzyć, 
źe bez mego uczestnictwa, bez mego życze
n ia___

Z r ó ż n y c h  s t r o n :  To prawda! Bar
dzo dobrze!

P. T h i e r s :  Spodziewam się, że nikt 
nie chce powątpiewać o tem.

N a r ó ż n y c h  ł a w k a c h :  Nikt! P rze
ciwnie, wołano „Bardzo dobrze!"

P. T h i e r s : Ja  niczego nie żądam. Natu
ralnie, źe w tem słowie nie potrzeba upa
trywać czegoś, co może być podobnem do nie
przyzwoitej, stokroć nieprzyzwoitej pogardy 
dla ufności Zgromadzenia. (Nie! Nie!)

Powtarzam, źe niczego nie żądam. Wzruszo
ny jestem widząc, że Zgromadzenie nadal 
obdarza mię zaufaniem, chociaż to zaufanie 
może być dla mnie ciężarem; ale jestem go
tów podjąć się wszystkiego, co na mnie kraj 
i Zgromadzenie, które reprezentuję, zechce 
nałożyć. Jednakże , jeśli podobna kwestja 
jest pornszoną, niepodobna nie rozstrzygnąć 
jej natychmiast. (To prawda! to prawda!)

Żądam więc nagłości dla obu wniosków 
i żądam, aby oba je odesłano do komisji. 
Nie pragnę, aby spieszono się z ich zbada
niem, ale sądzę, że można je uwolnić od 
formalności odsyłania do komisji inicjatywy 
parlamentarnej. (Tak! tak! To słusznie!)

Odrzucić nagłość — pozwólcie mi to po
wiedzieć — jest to tyle, co usunąć ów pier
wszy wniosek, który tu czytano z trybuny. 
(To prawda!)

Powstrzymać ten wniosek , byłoby to 
wątpić o ufności Zgromadzenia ; toby mię 
Osłabiło , a przecież z całą ufnością Izby, 
przy wszelkich wysili niach. zaledwie mogę 
podołać memu zadania. Najdrobniejsze zmniej
szenie tej ufności, najlżejszy znak zachwia
nia tej ufności, odebrałby mi siły, których 
potrzebuję dlatego, byoi mógł czynić dobrze.

Żądam więc uroczyście od Zgromadze
nia, by zechciało uznać nagłość obu wnio
sków.

Nagłość nie będzie znaczyła, źe ten lub 
ów wniosek ma zwyciężyć ; znaczyć będzie 
tylko, że Izba chce je razem jednocześnie 
zbadać. (Bardzo dobrze! bardzo dobrze!)

Przytoczyliśmy całe przemówienie Thier
sa, poniew. ź jest dość komiczne. Ogromny 
jest ciężar władzy, który Zgromadzenie mo
że nałożyć panu Thiersowi nr głowę, ale p. 
Thiers gotów jest przyjąć ten ciężar i już 
nieznacznie w/ciąga głowę w tę stronę.

Po słowach Thiersa naslępuje długie 
poruszenie. Prawica nie może sobie zdać 
jeszcze sprawy z tego co słyszała, deputo
wani jej przechadzają’ się tędy i owędy; cen
tra są spokojne, lewica zostaje na miejscu i 
woła tylko na prawą stronę: siadać! siadać!

Po krótkiej przerwie posiedzenie zawo- 
towalo jednomyślnie nagłość i połączenie 
obu wnioskow. Wkrótce wnioski te przejdą 
pod obrady Zgromadzenia.

Ajencja Havasa podaje list z Wersęlu z 
dnia 14., który mówi: Powszechnie sądzą,
że pod względem przedłużenia rządów Thier
sa przyszło do porozumienia się mię zy ró- 
źnemi stronnictwami Zgromadzeuia u-rodo
wego. Pogłoska o dymisji ministra robót 
Lorcy nie potwierdza się. Zapewniają, źe ko
mitet stowarzyszenia międzynarodowego w 
Londynie zawiadomił zbiegów komuny po in
nych miastach Anglii, że rząd angielski u* 
waża zbiegów komuny za wychodźców poli
tycznych i wzbrania się wydać ich.

Anglia.
Wczoraj zebrał się w Hydeparku mee- 

ting w celu zaprotestowania przeciw rozwią
zaniu przemocą z użyciem policji meetingu 
w zeszłą sobotę w Dublinie odbywanego. W 
meetingu tym wzięło udział 8000 osób. Miano 
tam namiętne mowy przeciw rządowi. W so
botę i w niedzielę odbyły sie w Londonderry 
(w Iilandji) publiczne zgromadzenia prote- 
stautów dla obchodzenia rocznicy zniesienia 
stanu oblężenia. Nie zaszła żadna niespokoj- 
ność; policja nie b y ła  uzbrojona. Obawiają 
się zamieszek w Walii południowej z powodu 
zaprzestania robót w kopainiacn węgla. 0 -  
ehotnicy otrzymali rozkaz trzymania się w 
pogotowiu,

Włochy.
Komitet katolicki w Rzymie pod prezy- 

dencją margrabiego Cavaletti, zamierzył ze
brać składkę w całym świecie clirześciańskim 
na złoty tron dla Piusa IX. i podarek ten 
ofiarować papiożow. z prośbą, aby przyjął 
tytuł „Pius Wielki." Do Independancebelge 
piszą natomiast z Rzymu, że papież nie 
przyjął tak tego tytułu za życia, jak rów
nież i podarku, wynurzając życzenie, ażeby 
zebranych, już na ten cel pieniędzy użyto na 
wykup duchownych seminarzystów od służby 
wojskowej.

Wsch6d.
Według ostatnich wiadomości rząd ru

muński ocenić kazał koleje zbudowane przez 
Strousberga i w stosunku do ich wartości wy
nagrodzi posiadaczy obligacyj, a nznał po
nownie niewaźuość kontraktu z nim za
wartego.

Sprawa rumuńska, przynajmuiej po dzien
nikach, przybiera coraz groźniejsze rozmiary. 
Peszteńskie dzienniki zapewniają, źe upadek 
ks. Karola je^t tylko kwegtją czasu. He w 
tem prawdy, powinniśmy zobaczyć wkrótce, 
dziś tylko podnosimy, że dzienniki austrja- 
ckie bardzo lubią efektawe wiadomości, że 
w wyborze ich nie są trudne, i źc Wschód 
był zawsze polem, na którem się najwięcej 
fałszywych pogłosek lęgło. Go do kwestyj 
rumuńskich kolei żelaznych i wierzytelności 
paiia Strousberga, wiadomości brzmią niezu
pełnie pomyślnie dla akcjonarjuszów strous- 
bergowskich- ale za to lepiej dla dyplomaty
cznego pokoju Europy. Potwierdza się wia
domość, źe na depeszę ks. Bismarka, żąda
jącą interwencji Porty w t>j sprawie, Porta 
dała odmowną odpowiedź, zwracając uwagę, 
źe traktat paryski nie daje jej prawa wpły
wania na akt wewnętrzny prawodawstwa ru
muńskiego. Rząd austrjacki podobno także 
Qie chce się mięszać do tej sprawy, i co naj
więcej gotów tylko z ddbremi radami w Bu
kareszcie wystąpić. Pan Bismark przeciwnie



bierze tę sprawę bardzo gorąco. Zresztą tak 
niemiecki jak austriacki kanclerze uczynią z 
tej sprawy przedmiot dyskusj. w Gasteinie.

K r o n i k a .

—  Kurjorek lwowski. K uratorja  fundacji 
Skai bhowskiej stanowczo już zrzekła się „przy
wileju* ntrzym yw ania tea tru  niemieckiego we 
Lwowie. Chodzi już  teraz tylko o załatw ienie 
niektórych formalności praw nych w tym  wzglę
dzie i toczą się układy w kwestji uregnlew ania 
stosunków polskiej sceny do fundacji h r. Skarbka. 
W porozum ieniu z kuratorją  a względnie z Radą 
zawiadcwczą fundacji, przygotowuje W ydział k ra
jowy odpowiednie wnioski ao Sejmu. Tak więc 
da Bóg niezadługo doczekamy urzeczywistnienia 
h a s ła : „Precz z teat.em  niemieckim!* —  bo 
trudno przecież przypuszczać, aby bez „przyw i
lejów* jakichś mogła we Lwowie u trzym ać się 
dobra scena niemiecka, chociaż by tam  sławiony 
przez Niemców deutschcr Theater-director von 
Milaschefsky niewiodzieć jak  wielką rozw inął 
energią na tem poiu.

Z wielką zgryźliwością upomina się zawsze 
Czas o każdą wiadomostkę, przedrukowaną z Liego 
bez zacytowania źródła. A sam przedrukowuje 
teraz mowy z ostatniej uroczystości z Gazety i 
wcale nie robi sobie z tego skrupułów , iż wypa 
dałoby zacytować dziennik, który z trudem 
s ta ra ł się o stenogramy tych mów i o korektę 
ich przez samychże mówców. Żaden inny dzien
nik nie m iał i nie mógł mieć tych mów wszyst
kich i improwizacji Ujejskiego oprócz Gaz. Nar. 
a przecież nie tylko sarr jeden Czas me cytuje 
z kąd to wszystko bierze........

O ne sądzić można z głosów pism z za
chodniej Tulski, goście nasi zadowoleni są z przy
jęcia, i jeże li radzioyśmy byli stokroć świetniej 
ugościć ich, to za łaskawy sąd o naszych usiło
waniach -wdzięczni jesteśm y Szczególniejsze uzna
nie naiezy się jednakże niektórym pojedynczym 
osobom, co za tysiące inuyeh pracowały nad tem , 
aby godnie uczcić miłych gości. Mianowicie pod
mieść wypada szlachetną uprzejmość p. U rspruuga 
dyr. ruchu kolei krakowskiej,[który z największa go
towością przyzwolił na niejedno ułatwienie, które 
nawet trudno byłoby pioniądzmi opłacić — i w 
ogóle u całego personału kolejowego znać było 
w spśluaział dla uroczystości narodowej. M istrzo
wskie aranżnwanio ogni sztucznych jes t dziełem 
pana Karola Mautkoffera, urzędnika c. k. apela
cji, pyszną salę balową wybudował p. Stanisław  
Jarm und przy gorliwym współudziale p. Miiero- 
wicza, śliczna bram a tryum falna u wchodu do 
Jezuickiego ogrodu i przystrojenie przedm ieścia 
Nowy św iat, o którem  pisaliśmy w sprawozdaniu, 
było dziełem p K ar. Pawłowskiego, Kierował w y
bornie p. A. Pawłowski również „arty lerją*  i ilum i
nacją, w ogóle ca ła  komisja ogrodowa dobrze zasłu
żyła się około udania się festynu należy głównie za
wdzięczać gorliwości przewodniczących je j:  pp. 
Ludwika B arącza naczeluika straży  ogniowej „So
kola" i P rauna , naczelnika miejskiej straży o 
gniowej. p , 'Wiktor Wiśniewski, przewodniczący 
komisji kwaterunkowej także z rzadką go liwu- 
ścią’ i poświęceniem wywiązał się z kłopotliwego 
swego zadania. Poczytywaliśmy sobie za obowią
zek wymienić to wszystko, bo słuszną i odpo
wiednią jebt rzeczą, aby choć słowem uznania 
wynagrodzone były trnd  i ofiarność dla sprawy 
ogólnej

—  Mianowania- Cesarz zamianował in spek
tora szkół krajowych pierwszej klasy, d r. E uze
biusza Czerkawskiego, zwyczajnym profesorem 
filozofii w uniwersytecie lwowskim; zaś p. dr. 
K arela Zygmunta. B arach-R ąppaport, byłego pro
fesora filozofii na uniweisytecie lwowskim, zwy
czajnym profesorem filozofii na wszechnicy w 
In s  Druku.

Ministei spraw wewnętrznych zamianował 
starostę powiatowego pierwszej klasy, pana K a- 
sparka , starostą  powiatowym drugiej klasy w 
Galicji, zaś sekretarza przy namiestnictw ie, p. 
Mieczysława Szczepańskiego, równie! starostą  po
wiatowym drugiej klasy dla Galicji.

—  Nagrodę za ocalenie życia tonącogo
człowieka *w kwocie 10 zlr. otrzymał od c. k. 
namiestnictwa Szymon Stockmann z Zaleszczyk.

-—  Nieszczęsne wypadki. W  Myślenicach 
utonęła w rzece Rabie służąca M arjanna P rzy-' 
miarczenka. Pod Wieliczfeą znaleziono w lesie 
dnia 9 . b. m, niemowlę pddrzucoue. Śledztwo 
za m atką je s t w toku. W lesie pod Bilczą (po
wiat Zaleszczyki) leśny dworski zranił wystrzałem 
Wieśniaka, który uciekał z lasu z di zewem.

—  Pai. Henryk Głowacki z Krimidowa n a 
desłał do alm in istrac ji G a z e ty  N a ro d o w e j  dla 
im igracji polskiej we Francji 10 z łr ., na szkolę

■atignolską 5 złr.
—  Sokal dnia 17. sierpnia. W przeszłym
iodniu przybyło do nas Towarzystwo dram a-
ozne pod dyrekcją p. Iwańskiego. Zrażeni

■rzeszłorocznyw pobytem trupy p, Modrzejew
skiego, który nas tu ta j odwidzal, szliśmy z po- 
wneiu powątpiewaniom na pierwsze przedstawionie 
obecnego Towarzystwa, z radością jednak wy
znać musimy, iż Towarzystwo teraźniejsze, tak 
C(J do wartości jak  i liczby członków swoich 
różni się Się zupełnie ud przyszłorocznego.

Po dwóch przedstawieniach, t. j. Okrężnego 
i Condliutfi facidtatis, tudzież Polowanie na 
}-lęza i Piosnki wujaszka, możemy śmiało i 
bez p zosady powiedzieć, ie  Towarzystwo to jest 
najdoborowszem z prowincjonalnych w całej 
Galicji.

N aturalność i swoboda w grze, brak prze
sady, tej ogólnej wady prwinojonalnych aktorów, 
wyuczame się dokładne ró] , dobór sztuk gry 
wanych, eleganckie toalety damskie, oto zalety 
I0go Towarzystwa.

Nie rozbieram y tu ta j gry pojedynczych a r 
tystów, zostawiając to sobio na  później, na teraz 
uważaliśmy za kon.eczne i słuszne podnieść s ta 
rania dyrektora, by szanownych obywateli oko
licznych zachęcić do udziału liczniejszego zape
wniając im , że miłe i przyjemne z każdego 

^.przedstaw ienia wyniosą wrażenie.
—  Wiadomości literackie, w Poznaniu 

nakładem  Ludwika Merzbacha, wyszedł zajmu
jący „Dziennik oficera arm ii nadreńskiej* przez 
K arola Fay, pułkow nika z głównego sztabu. 
Przełożył Edm und Callier. w jednym  tomie. 
W  Krakowie wyszedł tom pierwszy dzielą p. t . : 
„Pisma, wojskowo-polityczne, podawane rządom 
Polskiemu, angielskiem u, franenskiem u, tureckie
mu i piemonckieme, przez jenera ła  Wojciecha 
Car-.anowskiego, w okresie czasu od 1 8 3 0  do 
1856  roku, wydal i objaśnił „Zarysam i współ
czesnych zdarzeń dziejowych Leon Chrzanowski*.

N r. 16 . ludowego pisma p. t . W ło ś c ia n in ,  
wydawanego w Krakowie, zaw iera: Maura B ossa 
Ostrobram ska. W ojtnś-piaskarz, powiastka. W ie
loryb (dok.) Co słychać w świecie. Rozmaitości.

W yszedł saleudarz pana  H ipolita S tupni- 
ckiego p. t . : „Nowy H aliczanin*. K alendarze p. 
Stnpuickiego od la t kilkudziesięciu zawsze n a j
więcej m ają pokupu u nas.

—  Kołomyja dnia 16. sierpnia. O gedzi- 
nio pół do 4 z południa wybuchł pożar w d ru 
giej pierzei domów od rynku od wsohodn. Pożar 
udrazu ogarnął 6 domków żydowskich. R atunek 
podług możności, gdyż u nas wielki brak wody, 
tak , iż w takim  razie od opatrzności boskiej 
zależymy

W iatru nie ma, dachy z sąsiednish domków 
pozrywane, więc prawdopodobnie pożar zlokali
zowany, prędko ugaszonym będzie.

—  ( X .  X . )  2  pud Tarnopola. Droga z Ko
złowa do Tarnopola znajduje się w najgorszym 
staLifl. Nie mówię ja  tu o części tej drogi z K o
złowa do Domamorycza, bo ta  zaprowadzona 
przez jakiegoś m audatarjusza z Kozłowa przed 
20  laty , dzięki naturze, znajduje się dość w do
brym s tan ie ; ale o drodze cd Dim am orycza do 
m iasta T arnopola wiodącej.

Droga od ws: Domamorycza do Tarnopola 
prowadząca, jak  już powiedziano, znajduje się w 
jak  najgorszym stanie pod wszelkiemi względami.

Droga pomieniona zdaje się, iż je s t od k il
ku la t nienapraw ianą. Zwracam więc w poczuciu 
ludzkości uwagę władz dotyczących na następne 
roboty, potrzebne do utrzym ania rzeczonej drogi:

1. N agląca potrzeba wyrównania, i rozsze
rzenia drogi koło lasu do skarbu Dolżanki na le
żącego, obok karczmy przy tej drodze stojącej 
przed wsią Domamoryczem, gdyż obecnie je s t r a 
czej „rowem* niż drogą;

2 . to samo tyczy się i drogi od tego m iej
sca aż do mostu przez potok, tu ż  przed sam ą 
wsią Domamoiyczem id^cą;

3. droga przoz wieś Domamorycz prow a
dząca powinna być zupełnie napraw ioną, splan- 
towaną i rowami po obu stronach o p a trzo n ą ; 
przejeżdżający może na niej kark skręcić; kto 
nie wierzy, niech się na miejscu przekona;

4. od Domamorycza aż do góry zwanej 
„K rzem ienną* należy drogę zupełnie napraw ić i 
splautować.

5. Potrzebne mosty, mostki i poręcze, a m ia
nowicie poręcze nad paruwera obok góry „K rze- 
mieunej* powystawiać i tym podobne urządzenia 
dalszo wykonać.

Gospodarstwo przem ysł i  nandei.
Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej izby 

handlowej i przemysłowej o cenach zboża i p ro
duktów, realizowanych na placu lwowskim w cią
gu tygodnia od 3 do 10. sierpnia 1 871 . (Ceny 
w walucie au strjack ie j.)

Chociaż w ubiegłym  tygodniu obrót by ł 
więcej ożywiony w skute u pomyślniejszych sp ra 
wozdań z targów  niem ieckich, przecież handel 
zbożem gotowem nie podniósł się wcale. Tylko 
przednie gatunk i zboża są zawsze poszukiwane. 
Szczegółowo notujem y: Zboże: Pszenica b ia ła  
Lajprzedu ejcza 170  f. w. w. 9 3/t — 10 z ł., 
pszenica żółta prima 9 %  zł. Przy umowach na 
wrzesień i grudzmń płacono pszenicę tegoroczną 
b ia łą  8 .3 0  —  8 .5 0  zl., żółtą prim a 8 .2 5  —  
8 .4 0  zł. Żyto poszukiwane dla krajowej kon- 
sumeji płacono wenie jakości 160  f  w. w. 5 .3 0  
do 5 .7 0  zl. N a jęczmień i owies nie ma obrotn, 
również jak  i na zbeża strączkowe. Konopie 
średnie cen tnar w. a. 17 —  2 0  z ł.; przednie 
26 zl.; surowe 1 4 — 15 zł. K łaki konopne 10 
do 12 zł. Len średni 16 —  2 0  zl.; przedni 25 
zł.; surowy 16 —  IG zl. K laki Imane 14  —  
16 zł. P łótno drelichowe łokieć wied. 18 —  
19 c., apretow ane łokieć w 1 5 — 16 c. N asiona 
olejne. Rzepaku kupowano wiele dla z a g ra n i
cznych fabryk i płacono ab Lwów T 5 0  f. w. w. 
14 —  1,4'A- N a luiankę mniejszy popyt; ab 
Lwów 8 3/4— 9 zł. Okowita gotowa mniej poszu
kiwana 80  T ralles 41 miar 19 74 1 chętnie k u 
powano z umową na listopad i maj ab Lwów 
1 6 '/ 2— 1 5 3/4 zl. W ełna. Ceny sta le . Chmiel po
dniósł aię w cenie o 10  zl, na centnarze.

Oświęcim d. 16. sierpnia. (Od A jencji ban
ku galicyjskiego dla handlu i przem ysłu.) N a 
dzisiejszym targu  było wołów 1360, z których 
140  przyszło dopiero o 4. godzinie z południa 
na plac i te dotąd niespriedane —  reszta wszy
stkie sprzedane. Płacono na nogacli od z ł. 3 2 0  
do 4 8 0  za parę, ? na wagę wiedeńską za cen 
tn a r martwej wagi Joco W iedeń 3 4 V2 ZL> czer
wone woły placouo 35 j2 za cen tnar. Prusacy 
nic nie kupili, bo nie było dla nich towaru i 
ceny tu ta j za wysokie, stosunkowo do cen obe
cnych berlińskich.

O&więcim d. 16. sierpnia. N a dzisiejszy 
targ dowieziono 1158  wołów przypnszczalnej 
wagi 45 0  do 70 0  f. Płacono za cetnar 3 4 */4 
do 35 zl. W szystkie woły rozprzedano.

Woliński.
Wiedeń duio 17. Sierpnia. (Chmiel.) Od 

czasu ostatniego doniesienia naszego minął bar 
dzo pogodny tydzień, który bardzo dobrze w pły
nął na rozwój sadzonek chmielowych. N adzieje 
na dobry zbiór w zrastają, chociaż usposobienie 
na ta rgu  jeszcze ciągle trzym a się wysokich cen. 
W  Zaterzu i okolicy sprzęt nie odbędzie się p ra 
wdopodobnie przed 24. bm. gdyż ogrody po więk
szej części stoją jeszcze w pełnym kwiecie lub

zaledwo w nich cLmiel odkwitł. Rośliny są zdro
we i obiecują dobrą połowę tego co zwykłych la t 
wynoneiw j fe 5* i  »j yrodnkta ac: tłu i^  » 
zupełnie w y c w p m ę te , płacono n„ ta ig u  za ce 
tn a r  chmielu zateckiagu z 18 7 0  r. 75  — 90 zł.

—  W Wtndniu głównym skopułem  je s t go
tówka; zaledwie w popizedniem sprawozdaniu 
wspomnieliśmy o większym jej napływ ie, a już 
bank narodowy wetrzym ał udzielanie zaliczek 
na papiery i o mało krokiem tym nie wywołał 
przesilenia finansowego^ gdyż w ślaa za nim inne 
banki powymawmly złożone w nich zastawy. 
Najwięcej na tem ucierpiały akcje anglobanku, 
które zakupyw anś poprzednio przez drobnych 
spekulantów w widokach korzystnych konknrencji, 
zapowiedzianych w sprawie Taxis-Langrand nu 
4 b. m. m usiały ty ć  podczas likwidacji sprzeda
wane z obniżeniem kursu  z 286  na  259 . W 
ogóle wiadomości polityczne, aochodząoe z F ran - 
c j’ i  ze W schodu, nieznfernie giełdę paraliżo
wały. O statnie notowania były: akcyj k redy to 
wych 1 8 6 .9 0 , f ran do banku 130 ,10 , francuzów
4 2 3 .5 0 . lombardów 180 ,75 . Wiedeński zakład 
kredytowy łącznie z R othschudem , berlińskiem 
towarzystwem dyskontowem i BleiohrCderem, 
ogłoszą wkrótce przyjętą dla W ęgier pozyczkę 
18 milionów guld. na bndowę dróg żelaznych. 
Oprócz te j, ogłoszoną będzie subskrypcja  na 
węgierską państwową pożyczkę, zaw artą na 20 
milionów guid. z procentem 5 pr. na 3 3  lat, 
z austro-węgieirskim zakładem  kredytowym i do
mami berlińskiemi Mondelsohna, M agnusa, W ar- 
schauera i Schickłera.

W rociaw dnia 16. sierpnia. Pszenica loco 
88 f. 95 s g r . ; żyto loco 8 4  f. 64  b g r .; owies 
loco 50 funt. 34  sgr.; rzepak loco 150  funt. 
brutto 3 2 2 %  srg ., olej rzepakowy loco cet. 
13 V9 ta l sp iry tus loco 1000  T ia llesa  17 
talarów .

Szczecin dnia 16 . sierpnia. Pszenica loco 
s-a 2 0 0 0  f. 5 4 — 7 4  ta l .;  żyto loco za 2 0 0 0  f. 
4 8 %  — 5 0  tal.; olej rzepakowy loco 2 6 7 2 cal., 
spirytus loco 8 0 °/0 T ra llesa  18 1/6 ta l.

—  W rocław 15. sierpnia. (Obrót tygodnio
wy na targu  wrocławskim.) Powietrze w tym ty 
godniu było jak  uajpiękniejsze, reszta więc sp rzę
tu  żyta mogła się odoyć bardzo pomyślnie. 1 
stan kartofli w tych kilku dniach pogody zna
cznie się polepszył, a  skargi względem tego zie
miopłodu ‘*uż całkiem ustały . Piękne powietrze 
nie omieszkało wywrzeć na targ i tłum iącego 
wpływu ; ceny odtąd chwiać' się zaczęły, a dzi
siaj uam y już widoczną dążność ku niższemu 
notowaniu.

Pszenicę żyt# na estatnim  ta rg u  tylko 
po niższych cenach sprzedać było można, cho
ciaż wyborowe ziarno zawsze jeszczo dobrą u- 
trzym uje cenę; na  jęczmień slaby tylko popyt, 
a owiob całkiem zaniedbany.

N a term ina notowano żyto n iż e j ; za 2 .0 0 0  
ft. na sierpień-wrzesień 4 7  tal. listem na wrze- 
sień-październik 4 7 7 4 ta 1., got., na  październik- 
listopad 47 tal. got., na listopad-grudziec 4 6 3/4 
ta l. gotówką.

N a ostatnim  ta ig u  notowano jak  nastęDuje:
Pszenica, za 1 0 0  k.logr. b iałej 6 % 4 do 

7 8/ i5 ta l . ;  żółtej <1% tal .
Zyto za 100  kilogr. 4 7 2— o 1/* tal,
Jęczm ień za 100  kilogi • 3 8/ i 5- 4 7 s  ta l.
Owies za 1 0 0  kilogi. 4 % 6— ■4S/Ł6 tal.
Groch, za 1 0 0  nilogr. 4 u /15— er/*  w i.
W ykę, za 100  kilogr. 4— 4 % 0 ta l.
Z iarna olejne przy dosc zuacznym dowozie 

niżej notowano. Rzep zimowy za IGO k ilog i.
1 0 — 105/6 t a l ,  rzepik zimowy 9 5/6 go 10%  5 
talarów .

Okowita U kiu  słabiej i n iż e j; za 100  li
trów  (100  kw art polskich) 100 stopni T rali. 
loco 17 tal. got., a 1 7 7 4 lal. l is t . ;  na sier- 
pień-wrzesień 1 6 %  ta l. got., na r r z e nień-pa- 
ździernik 1 6 s/4 tal. listem i gotówką.

K urs banknotów aust-jackich na ostatn iej 
giełdzie 83  tal. za 150 z łr ; moskiewsko-pol- 
skich 8 0 3/?  tal. za 9 0  rubli.

A jencja baukn roin* :zo-przemyslowego
,, Kwilecki, Potocki i spółka w P cznam u.*

T. Sadowski i m . Sokoinicki.
W arszawa 16. sierpnia. L isty zast. serji 1 . 

4°/o 90  rs. 0 7  k. —• 88 rs. 76 k. L isty zast. 
serji 2 . 4 °/n 8 9 .07  —  8 8 .7 5 , Listy zastawne 
z r. 1869  8 9 .2 5  —  8 9 .5 0 . L isty likwidacyjne 
4°/o 7 4 .0 0  —  73 .67  P c i. lot, z 1864  5 %  
0 0 0 .0 0 . —  0 0 0 .0 0 . Poż. lot. z r. 1866  5 %
1 5 7 .5 0 . —  157 .0 . Akcje kolei warsz. -  wied
8 6 .5 0 . —  8 5 .5 0 . Akcje kolei warsz. -  bydg
69 .00 . —  0 0 .0 0 . Akcje kolei warsz. teresp.
1 1 9 .0 .—  118 .0 . Akcje kolei łódzkiej 1 0 0 .50  — 
0 0 .0 0 . Weksle na Wiedeń za 150  z. 9 1 .6 5 —  
91 .35 .

Lwowska Izba handl rwo-przemysłowa wy
dała  następnjące obwieszczenie;

W edług zawiadomienia c. k. jeneialnej 
inspekoj’ austrjackicb kolei żelaznych z dnia 2 2 . 
lipca 1871  1. 4 3 8 2 /3 4 0 0  I I  udzieliła. na żąda
nie tejże inspekcji, jeneralna dyrekcja c. k. uprz. 
kolei Karola Ludwika n a s tę p u ją c  wyjaśnienie 
dotyczące p r z y z n a n i a  niektórym  firmom 
związkowej taryfy , także w przerwanym  przewo
zie za granicę.

N iektóre firmy wniosły niedawno prośbę w 
cein u łatw ienia wywozu zboża za granicę, ażeby 
naknpione zboża we wschodniej Galicji i Rosji 
nadawane być mogły na stacjach Brody, T arno
pol i Podwoloczyska, zamiast bezpośrednio za 
granicę w obrocie związkowym, tylko do Lwowa,

a więc z przerwą transportu , nie tracąc przeto 
koncesji bezpośredniej ta ryfy  związkowe; do 
Lwujrę To rfuktwieme posłużyć ma do tego, 
by zakupione zboŁe p /z J jiie ć  - wr ŁwowiJ, 
pać, sortować i “według feoujuktur handlowych 
odesłać w ubrocu związkowym na miejsce prze
znaczenia.

U względniając przytoczone ważne powody 
przychyliła się je n e ra b a  dyrekcja do prośby 
firm wyżej wymienionych na czas po koniec b. 
r . poć nflctępnjąćemi warnnkam i:

Po upływie powyższego term inu przedłożyć 
m ają firmy oryginalne lis ty  posyłkowe, opiewa
jące na ich imiona jako odbiorców, dotyczące ch 
przesyłek od siacy; nadawczych do Lwowa, tu 
dzież odujśue oryginalno poświadczenia nadawcze 
opiewające na icb imiona jako wysyłających te 
same tranbporta ze Lwowa w pólnocno-niem ie- 
cko-galicyjskim ruchu związkowym za granicę. 
Dane w obydwóch iych dokumentach lak  co do 
liczby ,aic do wagi : gatunku  zgadzać s.o muszą 
dokładuje przy kałdaj pozycji.

Różnica p rzy  należytościacb koiei K aroia 
Ludwika w północno-niemiecko-ga.icyjskim ruchu 
związkowym do Krakowa, jahaby się okazała 
ptzy obiachow aniu ze L w ona, a  stacyj nada
wczych, płaconą być m usi w waiucie pruskiej, 
natom .ast naleiytości zapłacone za powyższe 
traasp o rta  do Lwowa w walacie aastrjackiej, 
zwrócone będą w drodze refascji pc potrąceniu 
wynikłych kosztów z przesyłki w ruchu przer
wanym, jak  nalezytośc za wy-1  naładow anie itp ,

Jenera lna  Dyrencja c. k. uprz. gal. kolei 
Karola Ludwika oświadczyła gotowość przyzna
nia ustępstw a w ył wymienionego wszystkim sta 
rającym się o to.

O czem zawiadam ia się strony interesowano.
Z Izby handlowo-przomyslowej.

Lwów d. 27. lipoa 1871.
Prezes. Sekretarz.

Jo ze f Breuer. M aksym ilian Bodyński.

Telegramy Gazety Narodowej.
G a s te iu .  18. sierpnia. Przyjechał 

tu Bismark.
W e rs a l 18. sierpnia. W Izbie roz

dawano dziś wniosek deputowanego Cham- 
brun następującej treści: Thiers nu. wy
konywać powierzone mu funkcje z ty tu
łem prezydenta rzeczyposnolitej. Ta go
dność tworzyć, ma jedyną zmianę .paktu 
z Bordeaux (mocą którego wszystkie stion- 
nictwa tak monarchiozne, jako też i re
publikańskie na raz.e nie podnosić kwe- 
stji formy rządu; p. r.), Który ponawia 
się na czas nieograniezory Zgromadzenie 
narodowe nie lozejdzie się dokąd konsty
tucja nie zostanie uchwaloną- ; w życie 
wprowadzoną. Prezydent rzeczypospciitej 
przedkłada Izbie przez ministerstwo wnio
ski do ustaw, przewodniczący Eadzie mi
nistrów, którzy solidarnie odpowiedzi«ln: 
wobec Izby. Inne prerogatywy są w tym 
wniosku określone w ten sam spotób, 
jak we wniosku Riveta.

Wuio&fc Ckambruna poczytują za 
podstawę do przyszłego porozumienia le
wicy z prawcą.

Eomisja dla wniosku i Riveta ,-uż wy
brana: 9 jej członków giuBtWŁło przeci
wko temuż wnioskowi, 6 za tim .

L o ń t iy n  18. sierpnia. Królowa 
sankcjonowała bil reformy armii.

W ied ftó  d. 18. sierpnia ,,Ooster. 
C’orresp.“ oświadcza, że wiadomość, ,a- 
koby z powodu zjazdu w IscLl wystoso
wano okólnik do posłów austrjackicb. za 
granicą, jest mylną,

L o n d y n  d. 18. sierpnia. Bankiet 
wyprawiony na cześć deputacji fraacuz- 
kiej, zamien i  się w burzliwy mityng po
lityczny ; toast na zdrowie królowej przy
jęto sykiem.

Telegram z Madrytu donosi, że z 
powodu wypuszczenia obwinionych o za
b ic ie  Prima — Rogue i Barcia — wy
prawiono wielkie demonstracje r a d o s n e .

M a d r y t  d. 18. sierpnk W Huesca 
ar esztowano jednego z głównych przy- 
wódzcow ligi internacjonalnej i członka 
komuny paryzkiej. Rząd postanowił go 
wydać sądom francuzkim.

Pociągi Kolejowe na głównym dworcu
Karola  Ludwika.

(Podług  zegarn lwowskiego.)
Odchodzą

ze Lwowa do K rasow a o g. 6 m
w .  .  ® 11

do Czerniowiec „ 

do Brod. i Zlocz. „

3 „

12 „ 
8 B

U  B

42 raoo.
7 wieczór. 

30  rano.
32  rano.
20  w nocy. 
52  rano.
50  wieczór.

rów, z Izby handlowej 
dnia 17. sierpnia 

LL Akcje sztukę, 
lej gal. Karola Ludwika 
* Lwow.-Czcrn. Ja»sy 
nku hip. gaL i  wph 50p/o 
» krajów, z wpł. 40°/„ 

L isty  zaet. za I0 1) zł. 
w. kred. gai. 5°/0 w. a. 
w. kred. gal. 4 j w. a. 
nku bipot. gal. 6 %
,1. zakł. kred. włość.
II. Obligi za  l o c  z lr .  
iemnizacyjne galic. 
ż. gtod. z r. 1866 pQ 7«; 

IY. Monety
k a t holenderski 
ik ,t cesarski 
.poleondor 
ł imperjał rusyjbki 
bi 1 rosyjski srebrny 
bel rosyjski papierowy 
uslie bilety ka sowe 
ebrn
fiedeń  i .  16. sierpnia, 
ipiery państw a an s tr. 
8 renta austr. w. a.

„ „ srebrem
'życzks. ost. z r, 1839

płacą Aądają
ztr. wal. a.

253 50 254 50
121 _ n a —

121 00 123 00
UO 00 70 00

84 70 85 15
75 50 76 15
89 80 90 25
91 50 92 25

75 40 75 90
00 00 00 OU

5 70 5 77
5 72 5 75
9 61 9 68
,9 83 10 00
1 88 1 94
1 61 1 62
1 81 1 82

lzu 50 122 00

60 10 60 15
71 40 71 60

302 00 303 00

Pożyczka loter. z r. 1854 
„ , 1860
„ „ 1864

T . » pudatk. z r. 1864 
histy  Zastawna domen. 
Oblig. indomniz. gal.

» „ buków.
.»koje bankow e. 

Anglo-austrjackie
uei tralny Lank 
Kredytowy zakład
Fianko-Austrjackie
Kalie. . la handlu i przem. 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austriacki 
Verr,nbŁ uik 

Akcje przem ysłow e. 
Budownicz. Towarz. austr. 
Borysł. Petrol. Comp. 
Forstpr. £.and. GeselL 

k °l®jowe.
Alfcldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

nłacą |żąuają 
złr. wal. »•

94 73, 95 25 
103 00 1J3 1°

25139 00 
000 00 
125 00 
75 40 
73 75

256 50 
60 00 

292 i(‘ 
120 00 
OOu 00 
90 00 

DóO 00 
00 Ot 

762 00 
IIP  uC

82 20 
00 00 
34 75

139 
00 00 

125 50 
76 00 
74 00

257 40 
61 00 

292 60 
120 50 
100 00 
91 00 

000 00 
UO 00 

763 00 
UO 50

82 40 
00 00 
35 50

181,00 182 50
252 75
8158 00
209 50

258 25
*157 00 
210 00

Lwowsko-Czemiow. Jassy
Rudolfa
Siedmu grodzka
Staatsbahn
Południowa
Tramway wied.
Łupkow_ka
Węgierską północno wsch. 

>1 wschodn.a 
L isty  zastaw ne. 

Galie, bank hipoteczny 6°,'0 
Bank włościańsk. galicyjsk, 
Tow, krod. ziem. gal. 4“/„
y,” , „ ł) II 9 la
Bank nar. ausar 5“/0 m. k.
.. J\ 11 11 f o w. a..
riodeDcredit w srebrze 5°/0 

„ w. a. 5°/0 
K ol. obi. z p ie r . 5°/o 

(wol. od p. d., prc. srebr.) 
Alfóldzka kolej 
Ferdynanda p iłnocna 
Karola Ludwika dawn.

Z r. 1»G7 
Lwow.-Czern.-Ja*. z r. 1867 

„ ,  . s U L - r n
Rudolfa

płacą {żądają
złr. wal. a.

174 00 175 OC
163 75 164 25
175 C< 175 70
422 75 423 25
181 10 181 3
216 00 216 50
162 oc 163 00
164 50 165 >)
89 00 89 25

90 00 90 50
91 0*0 91 50
75 75 7t 25
84 00 84 00
96 50 96 75
91 00 92 10

116 25 10€ 50
87 OC 87 20

92 80 93 00
106 26 106 75
105 50 106 50
101 1( 101 30
92 75 93 25
84 90 85 25
90 00 91 50

Siedmiogrodzkiej _ 
Południowej ko lą  
Pautw ow cj kolei 
. I0e/o podat. pryt *rebr.) 
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(107„ podat., prot. w. a.) 
Elżbiety dawni. 
Fordynaiida północn. m. k.

» n W. ft-
Papiery lo te ry iu e

Losy Zakładu kredytowego 
1, Rudolfa
„ Stanisławowikie 
„ KegleTicb
,  a  loby
„ ks. Salm 
„ Br. St. Ge 101

ki W indischgratz.
.  Waldstein 
” k*. K lify

D ci Iz y  (3-miesięczne.) 
nam burg 100 ojurk. b. 
Paryż 100 frank.
L dy. 10 f t  iz ij i . 
FrankL 100 (Ł oL w p N

z K rasow a
Przychodzą

do Lwowa o g 7 m.
„ U  B

z Czerniowiec ~
T> n

1  Brodów i Złoczowa „

8
7
2
7
2

37 r.mo.
—  wieczór.
—  wieczór.
—  wieczór. 
30  w nocy. 
24  wieczór. 
5 0  w nocy.

Kursa wiedeńskiej G iełdy
z dnia 18. sierpnia 1871  

gouzina 2 min. 0 0  popolnduiu.
Wiedeń. Akcje franko austr. 1 2 0 .3 0 . W ę

gierskie kredyt. 114 .25 . Angio-P.ustr. 2 5 8 .0 0 . 
D nionsbank 2 7 1 .8 0 . Kolei Karola Lud. 25 3  5 0  
Kolei siedmiogr. 179 .00 . Kole1 poludn. 182  20 . 
Kolei A lfa1 da 1 8 3 .0 0 . Kolei Elżbiety 2 3 0 .2 5 . 
Kolei lwowsko-czer*iow. 175 .00 . Węg. Nordost 
164 .75 . Kolei północnej 2 1 5 .7 5 . Kolei Rudolfa 
166 .25 . W ęgierska Ostbahn 90  25. Iademnizacje 
gaLcyjskie 75 .50- Losy z roku 1864 139 .50 . 
Usposobienie: dtate.

płacą żądają
złr. wal. 1.

91 50 92 00
10i 75 110 00
140 50 141 50

95 50 93 80
000 000 uO

95 5< 96 50
91 50 52 00
87 00 87 90

181 00 181 50
15 00 15 50
25 00 26 OL
15 00 17 OC
32 5r to 6t
4c 5i 4 4 «
3 i 00 33 00
24 00 25 5C
21 00 23 00

50 06 50

89 40 89 50
47 30 47 41*

121 15 121 25
102 40 102 50,

JSJ adesiane. -
Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o 

nmieszczenio:
Zapytanie do pana Giinsberga, profesora 

tecnnologii akademi technicznej we Lwowie! B ę
dąc związany kontraktem  z dyrekcją kolei żelaz
nej Karola Ludw ika do dostarczania te jże  kolei 
odlewów metalowych wszelkiego rodzaju, zastrze
g ła  sobie wspomniona dyrekcja prawo, analizować 
od czasu do czasu dostarczone przezemuie odlewy 
co do składa przepisauych części metalów

OsUtnieiiii czasy poleciła taż dyrekcja pauu 
Gńnsbergowi zanalizowauie odłam u pewnej części 
przezemnie dostarczonego metalu. R ezulta t tej 
analizy, k tó ry  mnid udzielony został, zawierać 
m iał na 100  jednostek wagi:

16 51 cyny angielskiej,
7 8 .51  miedzi,

1 .4 2  ołowiu,
3 .51  żelaza, 

razem 99 .95 . 
i cząstki antymonium.

Ponieważ metal, który dostarczyłem, nie za
wiera takich części składowych, nie maln byłem 
zdziwiony rezultatem  aualizy przez pana profe
sora Gunsberga zrobionej. Przez p"wyższą anaii 
zę pana G unsberga znalezieni się na razie w 
bardzo przykrej pozycji Wobec dyrekcji, a ■ ba- 
widjąc się jeszcze gorszych następstw , uprosiłem 
od tejże dyrekcji kawał odłam ku tego metalu z 
tej samej kompozycji, którą ai ilizuwał pan profe
sor Gunsberg. —  Odłamek ten odesiałem  wła
snym Kosztem do politechnicznego zakładu we 
W iedniu z prośoą, o jak  najdokładniejsze zana
lizowanie tego odłam ka i przesłania mi św iadec
twa rezultatu  owej analizy.

Otrzymawszy to poświadczenie, wystawione 
przez tam tejszego znakomitego chemika, pana 
profesora Pohla, przedkładam  je  poniżej do po
rów nania z rezultatem  analizy przez pana profe - 
sora Gunsberga przedsięwziętej.

Podług analizy pana profesora Ponla za 
w iera ten odłam ek na 100  jednostek wagi:

17  70  cyny angielskiej,
8 1 .8 4  miedzi,

0 .4 6  ołowiu, 
razem 1 0 0 .0 0  jednostek wagi.

Przekonując tą  analizą dyrekcję kolei żela
znej Karola Ludwika, o ile sum iennie w tym 
względzie wykonał pan profesor Gunsberg swój 
obowiązek, pytam  pubhGznie tegoż pana profeso 
ra , z jakich  to przyczyn zachodzi taka rażąca 
róiiuCT. w jego analizie w porównaniu do an a li
zy p rser paLa profesora Pohla w W iedniu zro- 
hieiwj, zkąd pan profesor G unsberg wyprowadził 
że w tym mertaln je s t tak  znaczna ilość żela za 
i ołowiu- i cząstki antym onium gdy przeciwnie 
pan pro ttsor Pohl aui żelaza ani antym nium 
nie wyprowadził ? Czy to z braku umii-iętności. 
czy ze złej wol: przedłożyłeś pan profesor tak 
z praw dą niezgodny rezultat? Czy zastanowił się 
pan profesor Gunsbog ie  ow« świaoe. fwo stano 
fvi podstawę do zerwania kontraktu ze struny 
dyrekcji, że narazić by mię mogło n?, wielkie 
s tra ty  macerjalne, nie wspominając już, iż zn nn 
z rzetelności fi-an  moja w skutek jego świadec
tw a —  jako do tegu powołanego —  straciłaby 
zaufanie publiczności w moją rzetplnnść.

Dodając, ii  świadectwo pana profesora Pohla 
w raz z odłamkiem tej sampj panewm zh żone 
są w dyrekcji kolei Karola Ludwika, przedsiadam  
fak t ten do osądzenia publiczności.

A u g u s t  S c h u m a n n ,
fab rykan t machin i wyrobów kruszcowych 

we Lwowie.

JST a d e s ł a n e .
O dpow iedź n a  z a c z e p k ę  p a n a  A u g u s ta  

S c h u m a n n a .
W yśledzić i ozuaczyć za pomocą anauzy 

chemicznej ilość ie iaza  i olowin w jakiejkolwiek 
kompozycji m etalow jj jes t rzeczą tak  ła tw a , że 
każdy początkujący chemik snadno ją  wykonać 
potrafi. Nie powinienbym więc właściwie naw et 
odpowiadać na zarzut p. Szumana, uczyniony mi 
w D z ie n n ik u  P o lsk im  w nr. 226 . W szelako 
cznję się wobec opinii publicznej obowiązanym 
publicznie niniejsiem zaręczyć, że w kompozycji 
kruszcowej, przysłanej mi do rozbioru przez dy
rekcję rnchu Karola Ludwika, znacbodzilo się 
istotnie żelazo i ołów w ilości przezomme ozna
czonej. Antymonu zaś ś l a d y  tylko wykryłem. 
Co i w jakiej kompozycji wynalazł p. profesor 
Poh1 we W iedniu, tego nie wiem i wiedzieć nie 
mogę, 1 to mię zresztą nie obchodzi, i na rezul
ta t mego rozbioru wpływać nie może, albowiem 
ja  oznaczyłem to tylko, co we wziętej przeze- 
mnie pod rozbiór próoie znalazłem. Być może 
nareszcie, iż metal dostarczony kolei przez pana 
Szum ana nie je s t jednostajnym  i zawiera miejs
cami obce cząstki Nie mając najmniejszego in
teresu szkodzić p Szumanowi, dokonałem roz
bioru jak  law tze  sun. lennie i dokładnie, zaczem 
muszę uważać zarzuty, z któremi przeć, w mnie 
pan Szumann, będący i n t e r e s o w a n ą  w ("J 
rzęczy stroną, w ystąpił, jako złośliwą zaczepkę 
niegodną diuższej rozprawy.

Dnia 18. s ie ^ n ia  1871 .
I ) r .  h n d o l f  G u n s b e r g



Restauracja
p o d  K o t w i o ą

przy ulicy bocznej Krakowskiej , aprzeciwko 
spalonej "Akauemii, w kamienicy dawniej W jo  
Babla a obecnie Wgo adwokata K abata , za
szczycać będzie Szanowną Publiczność wybór- 
nemi i smacznemi potrawami i wybornem. na
pojami.

Dołożywszy wszelkich starań w przyjmowa
niu Szanownych G ości, polecam jię łaskawej 
pamięci.

Szymon Fedorowicz,
2759 1—1 traktyjerm k miejski.

Z a r z ą d  D ó b r

J W .  P a n i  h r a b i n y  O lg i D u n i n  B o r k o w 
s k i e j  w  P o n i k w i e ,  p o d a j e  d o  w ia d o m o ś ć *  
p p .  w ł a ś c i c i e l i  m ł y n ó w ,  i ż  p o s i a d a  
w  s w o i c h , ś w i e ż o  o d k r y t y c h  k a m i e 
n i o ł o m a c h ,  z a p a s y  g o t o w y c h

kam ieni ml yńskie h,
uznanych za dobre, i poleca takowe 
po cenach najumiarkowauszych.

S t r o n y  i n t e r e s o w a n e  r a c z ą  s i ę  z g ł o 
s i ć  J o  p o w y ż s z e g o  Z a r z ą d u  D ó b r ,  
p o c z t a  B r o d y .  1—3

Panu

KAJETANOWI KWASZYNSKIEMU
-we. Lwowie t

Sprowadziwszy z fhbiyki państiej miocar- 
nię poziomą wraz z kieratem cztero konnym i 
w ialnią, wypróbowawszy takową prz.z rok 
cały, czuję się obowiązanym, wynurzył p;.nu 
moje koń piętna zadowolnieuie tak z powodu): 
dokładnego wymłotu jako też i  prwodu nie
zwykłej lekkości, jaką się odznacza — również 
i ustawienie oakow_ ch zasługuje na zuptłne 
uznanie. Z szacunkiem

Antoni Kozicki.
Pobereie dnia 14/„ 187L

PARFBlMfi

Ogłoszenie!
Administracja Fundacji hr. Skarbka 

s p r z e d a j e  w rewirze Stulsko 1 5 0  
a w rewirze Brzozdowce 4 0 0  s a g ó w  
8 stopowych d r z e w a  h u f c o w e g o  i 
g r a b o w e g o ,  z którego część już na- 
rąbana reszta zaś najdalej do 1. listo
pada 1871 narąbaną zostanie.

Jako cenę wywołania postanawia się 
kwota o Igo sągu 5 zlr. 50 ct. i 6 cnt. 
pniowe , jako wadjum zaś mają chętni 
dzierżawienia złożyć kwotę 207o od ofia
rowanej ceny kupna.

Oferty pisemne mają byc podane do 
Administracji centralnej Zakładu Fun
dacji hr Skarbka we Lwowie najdalej 
do 1. września 1871.

Takowe mają być przez oferenta wła
snoręcznie podpisane, należycie opieczę
towane , ostemplowane i winny zawierać 
w stbie oświadczenie, iż warurfki licy 
tacji są oferentowi dokładnie wiadome 
i że się takowym zupełnie poddaje.

Warunki licytacji przejrzeć można w 
kancelarji Administracji Fnndacji hik 
Skarbka we Lwowie jakoteż w nadleśni 
ctwie w Mikołajowie. 2755 1—2

D la  ro d z ic ó w !
Po długoletnich pilnych badaniach, powio

dło mi się usunąć chorobę robakową, której 
ofiarą bywało mnóstwo dzieci, a to za potndcą 
środka powszechnie zuanego p. n.

CZEKOLADY NA ROBAKI. |
Przepis użycia jest przy opakowaniu ńą 

każdej kartce umieszczony.
Cena jednej sztuki 20 ct. U mnie bezpo 

średnio kosztuje 6 sztuk 1 złr., i można spro
wadzać za pobraniem pocztowein.

A ugust KcSczer m. p. 
aptekarz w Tokaju.

We L w o w i e  dostanie w iptbCe Z ygm un
ta R uchem  pod srebrnym ortem i w aptece 
p. Ad. B irlinera . 260.} 5—&

Znowu nona
Ofei*ta szczęścia.

S zczę śc ie  i  b ło g o s ła w ie ń s tw o  
u „ € o h d » , (

T a najnow sza przez rz ą d  kra jow y  pań 
stw .i H am b u rg a  zagw aran tow ana lo terja  
p ie n ię ż n a , zas łu g u je  n i  szczególne 

uw zględnienie.
Zawiera ona wygranych na przeszło

I mil. 500.000 tal.
W tej korzystnej l o t e r j i  p i e u i ę ż -  

n c j .  o 43.900 losach, w przeciągn kilku 
miesięcy rozstrzygnięte Lędą w 6 c mzialact 
niezawodnie n a i t Ę p n j ł f c e  w y j j r a o e :
lOO.Ouu tal., 60.000 40.000, 20.000,
15.000, 12.000, 2  po 10.000, 2 po 8.000. 
3 po 6.000, 3 po 5.000, 7 pc ŁOoO 1 ncr 
'3.000, 13 po 2.( 00, 28 po 1.500, 104 po
1.000, #  po 500, 159 po 400, 15 po 300, 
328 po 2 9 0 , 465 po 6 0 , po 70, 60, 
50, 21, 200 po'-47, 40, W J 22 i 12 tal.

Ciągnienie wygranych pierwszego od
działu jest urzędownie naznaczone na dzień 

21. i 22. sierpnia r b.
i na to ciągnienie kosztuje odnowienie losu

t y l k o  3  z l r .  w . a
i te oryginalne losy opatrzone herbem rzą
dowym jme zakazane promesy lub losy 
prywatnych loterji) wysyłam za nadesłaniem 
naleiytości franco do najodleglejszych oko
lic natychmiast.

U r z ę d o w e  l i s t y  c i ą g n . e n i a  
i o t r z y m a n e  w y g r a n e  wysyłam po 
ciągnieniu każdemu uczestnikowi natych
m iast i pod tajemnicą.

Jak wiadomo, je„t inoię przedsiębior
stwo najstarsze i najszczęśliw si gay i do
tąd wj płaciłem już najg łów niejsze w y
grane tal. 100.000, 60.000, 50.000, często 
4u.uOO, 20.000, bardzo często 12.000 tal. 
IO.OuO tal. isd. które przypadły podług urzę
dowych list. ciągniania. 2735 2—2 

a r .  D n ia  19. lipca r. b. wypłaciłem, 
znowu najw yższą wygianę przypadłą  we
dle urzędowej listy  na N r. 2772.

Laz, SaiTiS. Cohn £  Hamburg,
Haupt-Comptoir, Bauk-u. W echselgeschaft.

Wynalazek L. LEGRAND fabrykanta perfum, uprzywilejowanego dostawcy dworów 
irancuzkiegó i włoskiego, 

w P a ry ż a  u lica  St. Ilouore l i r .  207.
Wszystkie poniżej wymienione wytwory toaletowe specjalnie przygotowane 

z nad z wy zajną b;egłością i starannością, tak iż stanowią doskonałość w lego ro
dzaju wyrobach jako rezultat nauki połączonej ze sztuką.

MEDAL Z WYSTAWY POWSZECHNEJ
1 8 0 7  r o k u .

C r e m e  O r i z a
d e  A i u o u  d e  L e n c lo s .

Ten nieporównany środek nadaje po
łysk, świeżość i piękność twarzy, zapo
biega zmarszczkom, spędza takowe i u- 
trzym uj; młodociani?' twarz do późnej 
starości.

Ess Oriza i Oriza Lys.
Nowe perfumy skoncetrowane, bar

dzo w modzie do chnstek do nosa.

O r l z a * - Ł a < ^ t e . .
Nadaje skórze tiałość, spęuza zmar

szczki i piegi.

O riz a  P o w d e r
Fleurs de riz de la Caroline.

Nadaje świeżość, białość i piękność 
skórze. Użycie tego środka po Cretne- 
Orizu spędza i leczy czerwoność i irry- 
tacje skóry.

Towarzystwo lekarzy poświęcających 
się badaniom hygenicznym wytworów to 
aletowych uznało w swym raporcie ten 
proszek za najczystszy i lepiej przygoto
wany od wszelkich innych.

S a ro n -O riza .
Wydające pianę obfitą i przyjemnej 

woni, M yito to delikatne i przyjemnej 
bardzo woni, jest niezbędne do zachowa 
nia i udelikatnienia skóry

L’0RIZAl !NE-VEGtTALE et UORIZAUNE-PUMMADE
d o k to r a  J a m e s  S m ith ao n .

Powraca w jednej chwili włosom ieh kolor naturalny : brunet, blond czy szatyn. 
Dwa te ostatnie środki bardzo łatwe do użycia, są bynajmniej nieszkodliwe. (Do 

flakonów dołączony jest sposób użycia).

Eau Tonigue Quinine Legrand i Pommade au Baume de Tanr.in.
Środki przygotowane Według recept dra CHOMFL, rży  w iją się do czysz

czenia głowy z łupieży, dla wzmocnienia, zapobieżenia wypadaniu i porostu włosów.
Dostać niuina we Lwowie u p. Mikolasza; w Brodach u p. Limaka, w Kra

kowie u p. Trauczyńskiego. 3753 1—12

je s t  do nabycia po cenie zniżonej czasop.smo ilustrowane dla kobiet pod tytułem :

rocznik: 1869 i 1870. Egzeuplaru zbroszurowany kosztuje 1 złr., albo oba razem 1 zl. 50 c. 
(Uena ta  trwa tylko do 15. września b. r., poczem znowu powraca cena sklepowa 3 złr ) 
Za.cówienia naf czynią się za pomocą karty korespondencyjnej pod adresem : do Redakcji 
„Gwia?dy“ we Lwowie, za której otrzymaniem przeselają ,iię zażadane egzemplarze za prze
kazem pocztowym.

T r e S ć  r u ć z u i k ó w  G w i a z d y :
Źjuiorysy i I8L9. kaplińska Zofia z portretem ; Radziwilówna Barbara z ryciną we

dług Simlera ; Żelechowska Józefa Atenais ; Sierakowska Apolonia z ryciną r. 1870. Puzy- 
nina Gabryela - ry c .; Leśniewska Ludwika z ryc. ; Hofmanowa z. Tańskich Klem z rv 
Blackwel Elżbieta. .

Powieści r. I86Ł. Zona aniołem stróżem ■ Zoe epizod z dziejów Grecji z ryciną według 
Grotgera ; Didko, z Dodania rodzinnego; Piastunka, relikwie z poczciwej przeszłości; r. 1870. 
Jadwiga królowa polska z ry c irą ; Zle się nie u ta i; Drogi Opatrzności; Stałość dziewicy ; 
c-zęsiockowa i jej przeszłość z ryciną; Zgon Wandy z ryciną; Oblężenie T rem i owi. . ryc. ; 
Skutki łakomstwa z ryciną.
t zna’' oln*t  J wartości pióra różnych autorów, jak A.. Gillera, Wandy z Nielisza,
Jana Rerdo, Pauliny Wilkońskiej, Gabryeli Zmiechowskiej, Wład. Bełzę. Malwiny Wi ,nl- 

k . z Wołynia i t. d.skiej.
■ opowiadania: Ubiór dawnej dziewicy polskiej z ryc.; Unia Polski i Litwy 

z ryc. ; YYieszęz. j kobieta; Miejskie służące z ryc.; K obieta; Przytomność matki z ryc., 
0  wodzie; i  uświęcenie się kobiet z ryc.; Ochronki małych dzieci z ryc. ; Tancerka indyj
ska z ryciną.

Rozprawy r. 1869. O pfftrzehie wyższego wykształcenia naukowego kobiet przez Winc. 
Sta ;k .; Potrzeba^ wj®r' zy Kucharskiej dla kobiety ; Słowo o naukowem wychowaniu dziew
cząt; Wychowanie Polek ^Stowarzyszenie czyli zbiór ś. Klaudji r. 1870; Zaraza mody przez 
Zofię z Brzozówki; O modzie przez Wolodego Skibę z ryciną; Gospodyni; O publ. wycho
waniu kobiet przez Smigielsk t ; Miłość macierzyńska przez Zofię z Brzozowki; Umiejętność 
zarządu domu ; Żałoba i jej noszenie; Elegancja; Znaczenia kadzieli przez J . Budziśzey ■ 
sk ą ; Uwagi o wychowaniu dzieci.

Uwagi tyczące się gospodarstwa domowego: obfity zbiór przepisów zajęć wyłącznie ko
biecych z rycinami; ‘

nzeczj tyczące się kuchni.
Rzeczy tyczące się pielęgnowania zdrowia.
Wzory do robót ręcznych z stósownen i rycinami.

 Szarady i rozmaitości.  27̂ 6 1__1

Zdolny i wierzytelny Jest to Syrop roślinny czyszczący krew bez rtęci (merkurjuszu). Leczy odziedziczoną 
ostrość krwi oczyszcza ciało z żółci - zepsutych hnmorów, jest bardzo skuteczny w skrofu
licznych słabościach, silnych boleściach w czasie porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach 

_ syfilityczuych, świerzbie, zadawnionym eumatyzmie, wysypce n kobiet w wieku kry tycz ne- 
K tó ry  m o że  s ię  w y k a z a ć  n a I ie p s z o m i jp  przejścia, nabrzmieniu gruczołów, chorobach zaraźliwych nowych lub zadawnionych bar-

2732 2 - 2

poleceniami, posznkuje do zastępy- 
watfia fabrykę, kt6fa wyrabia o le jk i  
a n y ż k o w e  I k m in k o w e .

Łaskawe zlecenia pod adresem: 
J. T. 219 do Haasonstein d  Vogier, 
Annoncen-Expedition in Prag.

uporczywych. 2397 10- -24
DosUć można w Warszawie w składach materjaiów ptecznycb, pp. Gallego, Spiessa 

i Mrozowskiego; w Krakowie w aptekach pp, J  Trauczyńskiego i h ed y k a ; we Lwowie w 
aptece p, P. Mikolascba; w Brodach w aptekach pp. Kullal; i Fraucosz; w Rzeszowie w ap
tece p. Schaitter * w Poznaniu w aptece pj Dr. Mankiowicza ;

~ Skład główny w Paryżu przy ulicy Riciier 12, n p. Giraudeau de St. Gervais.

Ogłoszenie!
Administracja Fundacji hr. Skarbka 

s p r z e d a j e  w rewirze Oparskim d rz e 
wostan na 39 morgach t. j. g r a b i n ę  
i 9 0 0  M zliik  d ę b ó w  wy cechowa
nych i numerowanych.

Jako cenę wywołania postanaw.a s.ę 
kwota 80OO złr. i T ., jako pniowe, jako 
wadjum zaś .miją chętni kupienia , zło
żyć kwotę lajj„ o i ofiarowanej ceny kupna.

Oferty pisemne mają być podane do 
Administracji centralnej Zakładu hr. 
Skarbka we Lwowie najdalej do 1. wrze
śnia 1871.

Takowe mają być prze! oferenta wła
snoręcznie podpisane, należycie opieczę
towane i winny zawierać w sobie oświad
czenie, i/ warunki licytacji są oferentowi 
dukładnie wiadomęt i że się takowym 
zupełnie peddaje.

Warunki licytacji przejrzeć można w 
kaucelarji Administracji Fundacji hr. 
Skarbka we Lwowie jakoteż w nadleśni
ctwie w Mikołajowie i w leśnictwie w 
Oparach. 2754 1— 2

Żniwiarki Stralsundckic
otrzymał właśnie

Arnold W erner
2657 1—6 we Lwowie.

Ł. 4379.

Obwieszczenie licytacji.
W urzędzie gminnym miasta Dro

hobycza przedsięwzięte zostaną licy 
tacje celem  w ydzierżaw ienia  
praw propinacji gm iny miasra 
Drohobycza na czas trzyletni

P o s z u k u j e  s i ę
ukończonego gim nazjalisty na

NAUCZYCIELA
do 3ch uczniów klas niższych gimnazjalnych 

Chcący ten obowiązek przyjąć, raczy się 
zgłosić pud literą : A . N. poste restante 
w B oska

Dobra Ostrów,
pod Radymnem są z wolnej ręki do sprzeda
nia. Bliższa wiadomość tylko ustnie na miej
scu u właściciela. Na listowne zapytania nie 
odpowiada się. 272'! 2—3

H a n d e l

towarów mieszanych
w raz

z księgari ną i wypożyczalnią  
Książek

p o ls k ic h  i f r a n c u s k ic h

A. Grotta»Sokala
poszukuje

U C Z N IA
z dobrego domu , porządnie prowa 
dzącego się , a który najmn ej trzy 
klasy gimnazjalne lub dwie realne 
ukończył i to z dobremi świadectwami.

Bliższa wiadomość na miejscu 
listownie. -2715 2— 3

gofur tn
BIM . '  Jfc.

Oorernor 8elf- ik",

PIGTJLKI BLAJSTCARDA
Żelazisio-jodowe, riepodlegające rozkładowi,

potwierdzone przez Paryzką Akademię w 1850 roku,
Zamieszczone w 1866 r. w tornm lansp legalnym  iraueask im , w  IC deksie etc.

Łącząc w sobie własności JODU i ŻELAZA, pigułki te używają się specjalnie 
szczególnie przeciw słabościom skrofulicznym ,, w pierwszycl. początkach suchot w osła- 
bier i organizmu, jak również we wszystkich wypadkach, gdzie idzie o oddziałanie na 
krew, w błędnicy , niedostatku hib braku regularni.śc$  dla przywrócenia bądź normal
nej obfitości krwi, badź dla wywołania i uregulowania perjodycznego jej odpływu.

Uwaga. Jodan żelaza nieczysty, albo taki co ulega rozkładowi, jest środkiem lak ar 
a kim wątpliwym 1 drażniącym. Jako dowód czystoścui autentyczności pratcdziwi/ch P i
gułek B luncarda  wymagać należy,'aby każdy flakonik nosił pieczątu ze srebra reakcyj
nego (argent reactif) z Własnoręcznym podpisem wynalazcy na etykiecie zielonej jak obok:

Dostać można we Lwowie w aptece p. P. Mikcla P ? /  
scha w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego; w Brodach . A / )
W aptece p. Knllak.

2406 8—16 aptekarz, rue Bona part- nr. 40.

R03 bcivlatj  l .*ffi:cteur

D k gości kąpielowych w Franzensbadzie i Karlsba
dzie,-również dla tych, którzy chcą się leczy/ \y domu.

Franzensbadzkie bioto mineralne
p r z y r z ą d z o n e  z b a r d z o  s k o n c e n t r o w a n y c h  p o k ł a d ó w  s o l i  i  
ż e l a z a  1 M , , o r c \ l r a c t )  w  f a b r y k a c h  b i o t a  m i n e r a l n e g o  G ii  11 - 
t h e r a  &  C z e r n i c k y  w  F r a z e n s b a d z i e , l i w e r a n t ó w  b lw ta  d l a

K a r l s b a d u ,
używa się jako środek uzupełniajmy d* kąpieli żelazistych tak W przedkuracjach jakoteż na 
ukorczen.u kuracji osobliwie dla tych , którzy podobne kuracje w domu odbywają, a miano
wicie w przypadłościach niedokrewnośói, w neczynności funkoyj , które później objawiają się 
jako skutki w słabościach bl.dauzki, skrofułach, szkorbucie, w reumatyzmie nerwowym 1 w sta

wach, newralgiach, w paraliżach, w słabościach płciowych itp.

Niesfałszorane du nabycia w e  L w o w ie  u p. E .  l I E l t b R O f H O -  
ł . ł <  2  4 ,  w  B r o d a c h  u p. 4 1 J O L F A  B Y I i  ,  w  F z e r n lo w c t i c h  
u p. baroua A . G O S T K O W S K I E G O . 2731 2—15

Zęby i Szczęki
pod wszclkiemi względami podobne dona-l 
turalnycn, tfipelnii przydatne do mówię-1 

ma 1 przeżuwania, 1, jtaw ia bez bólu.

I J ó l  z q b ó w
usuw? przez ubezwładnienie nerwów, a I 
zęby zlotem lub masą do zębów podobną] 

plombiij j  2524 7 —21

D e n ty s ta  J  W E IS S , b y ly |
asystent dr.Bardacha w Wiedniu.
Obecnie zamieszkały we Lwowie ulica 

Halicka. 1. 239 naprzeciw katedry.

J .  Z .  U j h e l y i ,
D e n t . y s  ta,,

przy ple tu  H alickim  pod 1. 1. na  i. p ię trz e  
obok budow li bankn hipotecznego,

M a z a szc zy t  n in ie jsze m  podać do w iad o m ośc i ,  i c  sw oje  
Ate l ie  za o p a t rzy ł  w  n a jnow sza  a p a r a ty  i in s t ru m en tu ,  

i u s k u te c z n ia  m iano w ic ie  :

O peracje ,
Osadzerao pojedynczych sztu
cznych zębów i całych  szczęk
n a  z l o c i e ,  platynie i k a n c z u k u ,  z w s z e l k a  e lo t r ^ n c y a  
n ie  do  r o z r ó ż n i e n i a  od  p r a w d z i w y c h  do ż y c i a  z u p e ł 
n i e  u ż y t e c z n y c h ,  t u d z i e ż
P l O m b V  beZ bolu  ^ o te m » p la ty ną  i innemi k o m -  

*  ? pozyc jami n ad m ien ia jąc ,  że u s t a n o w i ł -
c e n y  r o z m a i t e ,

aby i mniej zamożnym umożeba ić  k o r z y s t a n i  t  do 
broczynnych  tych w y n a la zk ó w .  7— ?

Mein weltberiihintes j

Rest ilu Uons-Fluid
nu r Vuuiilii selbstodrr G. uilrinłl Wien Jadjnplati 91 

PR E IS : 7 , Kiste fi. 20; Ł L t fi 10: I 
V, Kistfc fi 5 \j„. !

Carl Simon, T h i e r a i z t  F l u i d ,  G r i i n d e r  d e r  F l u i d - I
H e i l m e t h o d e .  2 378  1 1 — 12 '

Wicu, II Be^irk, Schiffamtsgasse 14

Klemensti lliiller
s ł a w n e 2376 6 -8

n o w e  f a m i l i j n e

maszyny do szycia
systemu Singera ,

jakoteż Whee- 
ler A  W il
son ,  I l O ł f c ,  

(Jrover 
&  Backer, 
ręczne mi»-j 
szyny Jo szy-! 
• o l a ,  d o  r o - |  
bót pohozo*- 
szkowyeh,

  igły,
od 1. stycznia 1872 do końcal 9 «  w ab i  n ic i
grudnia 1874 najwyżej ofiarują- dostarcza po n.ijtańszych cenach burtow 
ccniu w następujących dniuch zawsze 
od godziny 9toj przed południem a to :
1. dnia 5 września 1871. Licy

tacja celem wydzierżawienia pra-! 
wa propinacji gorzałczanej z ce-j 
ną wywołalną rocznie 41.477 zł.

2 .  dnia 6 września 1871. pro
pinacji piwnej z ceną wywołalną 
rocznie 16777 złr. w. a,

3. duia 7. września 1871. propi
nacji miodowej z ceną wy wołał- sw ym  Szanow nym  odbiorcom  i ro zsy ła

ną rocznie 210 złr. w. a.
Wadjum Y10 ceny Cebulę na brodę,

wołał nej.
Kaucja będzie równa ćwierćrocz- 

ncj cenie dzierżawy. 2729 3 - 3  

Pisemne oferty przyjmowane bę
dą tylko do godziny 6tej popołudniu, 
poczem nastąpi ustna licytacja, a po W 3 m inuty  
niej odpieczętowa li W ofert. W a r u n k # ^ # : ; ^
I 4 i * * 1 1   _   J 1 . m ■ iid.i ni. il  n 4 m. 1- L. I h H .

Ces. król. uprzyw galicyjski

Zakład kredytowy włościański
wydaje we Lwowie i przez swoje kasy po powiatach w kraju

A S Y G N A C J E  K A S O W E
■

5  p r o c e n t o w e  z  1 . 0  d n i o w y m  t e r m i n e m  w y p o w i e d z e ń  i a  i

®  99 99 O O  99 99
Róiraież nabyć można w zakładzie i w kasach powiatowych

l a l  N T  V  Z l N T i l l Y K

z a k ł a d u  k r e d y t o w e g o  w ł o ś c i a ń s k i e g o
w sztukach po 1 0 0 , 5 0 0  ; 1 0 0 0  złr. wal. austr.

^które przynoszą prócz stałych 6% także i dywidendę ,  a wylosowane będą w przeciągu lat piętnastu.

2453 8 - ?

nych i w małych partjuch:
ZSTa.1 l- &  S t r i c k m a s o h i n o n  

J E J a u p t - G r e s c ł i a t t

RUDOLF SCHERZ.
2 1  O p n rn r in g  2 1 , w  W ie d n iu .

A. R I X
n a s t ę p u j ą c e  n o w e

a  §cj -J-3 
ci A 

^© ^  iO
£ -s?00® r-i
c3 lua R u

j  «  >

s «.so fe

^  bD ei 
0

/.umówienia 
wynalazki:

p o r ę c z o n y  ś r o d e k ,  a b y  
_ w  p r z e c i ą g u  14 d n i  na  

ł y s y c h  m i e j s c a c h  p y s / . n ą  b r o d ę  o l r z y m a ć i  P o r ę c z e n i e  
j e s t  do  t e g o  s t o p n i a  p ew n e-m ,  ź e  w  r a z i e  b e z s k u l e e z - j  
n o ś c i  z w r a c a  s i ę  p i e n i ą d z e .

M A l l l 7 . i n A  p o r ę c z o n y  ś r o d e k ,  a b y  w  p r z e c i ą g u  
^  ’ 12 d n i  n a  z a w s z e  z n i k n ę ł y  p i e | i , :

p l a m y  ż n ł e i o w e ,  c h ro . s tk i  i t p .  1 o r y g i n .  p a k i e c i k  M e-  
l u z i n e  9 0  c t .  z  p r z e p i s e m  u ż y c i a .

P ro sz e k  n a  po t, * by.asa™f  , ”  r»t^  u n o g .  1 p a k i e t  4 0  c.

JS E .S" 
e- 5.O 0* «2. fs ^  ® p -N ®

5  P
^ s. o 
s T o
b3 O  COO O cHh0 b* r*

3 S
B g

l.cytacji wyłożone są 
urzędzie gminnym do przejrzenia 

Z  u rzęd u  gm innego. 
D ro h o b y cz  dnia 8. sierpnia 1871

W  t u t e i s /v m !n a t y c h m i a s t  « » » n i ę l ą .  1 p a k i e t  4 5  c .

Eter na muchy. "̂̂ âmUcgoętcru
m o ż n a  n a j w i ę k s z a  l i c z b ę  

ły c h  p r z y k r y c h  o w a d o  w  n a t y c h m i a s t  w y t ę p i ć . '  1 f la -  
j k o n  25 c t .  ‘

jOlejek orzechoY.y
g n i e c i o n y c h  z i e l o n y c h  ł u p i n  o r z e c h o w y c h  , n a d a j e  

. k R z d c m u  j a s n e m u  w ł o s o w i  c i e m n a  b a r w ę .  1 i l a k o n  
25  e e n t o w .  1 ‘

Lakier na meble flakon «ał5i.wy«iir-, , , , f czr n a  w s z y s t k i e  me-
p o k o j "  i l a s t ę p u j c  p o l i t u r o .

I Elektryczne szczoteczki do zębów
A S T M Y

. . . ustępują
szybko i miezawodnłe po uźyoii Rurek 
mitycznych p. Lovasseur, Aptekarza, 19 rue 
de la Monnaie w Paryżu. 2391 20—24

Dostać można we Lwowie w aptece PP. Mi 
kolasch; w Krakowie w aptece p. Trau.zyń- 
skiego ; w Brudacli w aptece p. Kullal. W W ar
szawie w składacłt aptecznych materjałów pp. 
Ferd. Aug. Gallego i Ludwika Spiessa.

4 5  CCIltÓW .
P o w j r s z e  p rzed m io ly  j e d y u lc  t y l k .  roo in a  do-  

s t a ć  u f a b r y k a n t a  p a n a  2368 7— 12

Antoniego Rixa,
w W ie d n iu  Praterstrasse Nr. 16

ł możemy te poży teczne  a r t y k u ły  z w ła s n e g o  
d o ś w iad cze n ia  k ażdem u  polecić.

Główny słclad spedycyjny '• w aptece pod Bocianem w W iedniu.
Proszę zwróo^ uwaagę : Każde pudełko przezeflnie wyrabianyeli proszków Seidlickioli i każdy projzek jedną dozę zawierający dla rozróż

nienia od podobnych innych wyrobuw opatrzonym jes t moją marką ochrony.
Cena jednego oryg nalnego pudelka l_ wraz z opisom w różnych językach.

Te proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczności zajmują pomiędzy rozinaiteiui środkami domowemi pierwszo mleJsce, co 
stwierdzają ze wszystkich krajów państwa austryjackiego nadesłane po świadczenia i dziękczynienia. Szczególnie z pomyślny11? rezuitat9m 
dają się one zastosować w leczeniu zamulenia i zatkania ciała , mostrLjnóści i zgadze, dalej w kurczach, cierpienia nero-: , nerwowym 
bolu głowy, uderzeniu krwi, reumatycznych afekojach, hysterji, hypochondrji, skłonności do wymiutów i t. p.

Skład tego proszku u trzym ują : 
we LWOWIE api. A. Berliner, Z Ruckera, Kleina Wwa, K. Schubuth, F. W. Królikowski.

w B ia łej Reieliart apt.,
;, ,, Kelcr apt.
„ YJ ; J. Berger
„ Brzcźanach  Łminkowski,
., Brodach  Ed. Liska ap.,
„ E. Griinnspann, ap.,
„■ „ M. S. Francos,
„  Chodorowie £ J- Krynicki,
,, Czerniowcach St. Agopsowicz, 
,, „ 1 Irzozor ski,
„ Czerniowcach Ig. Schnirch,

Dobroinilu A. Grotowski, ap., 
Drohobyczu Kleczkowski, 
Glinian ich  Hełm. apt.,
Jlusi ugnie  A. Sadtlberger, 
Jawor o wic L. Lachowicz, ap. 
Kaloszu. Buc]iaiski, 

p IłŁaozyuski, 
Kolom yji l)aw. Kramer, 
K ralow ie  di. Sawiczewski ap.

,, M. Jawornicki, 
Józef Jahn,

w Krakowie Józef T r a n c z y ó s k i ,  
„ Lim anow ie  Ant. Miiller, ap, 
„ Nowym  Sączu  Kosterkiewi- 

czowa wdowa 
„ Nowym Targu  G. T aur,
„ l  iidgórzu S. Schletinger,
,, Przemyślu  Gaidetsckka,
„ „ E. Machalski,
„ Rzeszowie J Schaitter i sl)-’ 
„ Samborze Kriegseisen,

Skulem  *v. Liebesinann,

w Stanisławowie  Stecher-Sebenitz
S try j11 A* Krzyżanowski,
•juczawie E. Dotczat,
Tarnopolu A ikwrawetz,

( i
T ur no wie W- ^  -^'^ielogórriki 
Wadowicaćł1, r Foltin, 

Zaleszczykach 4 I  .irębski, 
Z b a ra ż u ^ -  b^śenndnn 
yjoczanhe 'J- j'Ai) nhecht,

Ni»hlik.
Powyższo firmy przyjmnją także zamówienia 'I*

prawdziwy olej tranowy z wątroby mi^tusowej,
najczystszy i najsknteczniejszy gatunek tranu lekarskAgo w B e r g e n  w Nj  i f  

Prawnziwy °l J tranowy z wątroby miętusowej używa się z najlepszym skntkien w słabościach rdei-A0!'?"^.-1. ^ Jcowych, w szkbibu- 
tacli i ułabo icUch R a c L i t  i s Leczy najzastarzalsza cierpienia podagryczne i renu ;i vczne, również j**». c?ne wyrzuty skór)

Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkirh innych oiejów rybieł., nie zawiera żadnycb J® wiek cliemiczuych domie
szek znajduje się we flaszkach w tym samym skutecznym stanir ja* go natura wyda*®- •

h iżda flaszka dla różnicy od innych gatnnków tranu wątrobianego , opatrzona.jest moją m arki W ą  i nn im  podpiscrr
2410 8—? Lena bntelki 1 zlr w. a. wraz z instrukcją używan a.

A. UŁoll* aptekarz i fabrykant wyr°bów ś n i e ż n y c h  w Wiodmu.

Wydawca, właściciel i redaktor odpowiedzialny Jan Dobrzański. Z drakami „Gazety jNarodowej“ P0*1 £, Skerla


